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Świeże oświadczenie j t i i l n a i
K03CIELSKSG0.

Lwów, d. 26. października.
Berlińskie „Biuro telegraficzne Hir- 

scha* donosi:
W rozmowie z jednym  z redakto

rów naszego „Biura* wynurzył się p. 
Kościelski co do swego stanowiska w 
s p r a w i e  p o l s k i e j  jak  następuje:

„Chcesz pan usłyszeć moje zdanie 
o widokach kampanii, prowadzonej o- 
becnie w prasie przeciw Polakom pru
skim. Uczynię to chętnie, a to na pod
stawie dwóch broszur z ostatnich cza
sów: Delbriicka „P o l e n f r a g e tudzież 
„Caveanf consulesu jakugoś — niechaj 
mu Cicero przebaczy! — Verus Germa- 
nicus.

"Właściwie r :e należałoby tych obu 
p iam równooześnie wym ieniać, albowiem 
pierwsze ma się do drugiego jakby od
czyt w sali akademickiej do odczytu 
w budzie jarm aroznej; a jednak oba 
pisma zestawić należy, albowiem przed
stawiają one, że tak powiemy, różnicę 
pod względem czystości pomiędzy rze- 
telnemi a nierzetelnemi powodami wsze  ̂
lakijj niechęci do Polaków. Jest z pe 
wnością w Niemczeoh wielu, którzy 
z powodów czysto patryotycznych, z 
wcale słusznej troski o pielęgnowanie 
i pomyślność niemiectwa, za dalszem 
konsekwentnym przemawiają odpiera
niem polonizmu; ale tak samo też pe- 
wnem jest; że najnamiętniejszymi bo
jownikami szczwania przeć w Polakom 
są ci, dla których system represyjny 
jest w a r u n k i e m  e g z y s t e n c y i ,  
dla których przeto patryotyzm jest tyl 
ko płaszczykiem, pod którym ukrywa 
się troska o ich byt m ateryalny.

Zrozumiesz to pan natyohmiast, po
równując obie broszury. Z broszury 
Delbriicka przemawia n i e d o w i e r z a 
n i e  polakom, z serdecznych wynurzeń 
Fents Germanicusa natomiast — z a 
w i ś ć .  Niedowierzanie jest usprawie- 
dliwionem, częstokroć sami nawet Po
lacy, a mianowicie prasa polska pod
syca je  i rozdm uchuje; z a w i ś ć  zaś 
jest sobie sama celem i nie troszozy 
się o to, czy waśń nar idowościowa na 
wschodnich kresach leży w interesie 
państwa czy nie. Polacy pruscy powin
ni dążyć do tego, aby się rozwiało nie
dowierzanie, jakie względem nich żywi 
opinia publiczna w Niemczech — przeciw 
zawiści walczyliby napróżno.

Skoro się zaś rzetelna, iście patryo- 
tyczna opinia przekona, że walka Po
laków o swoje dobro narodowe niczego 
niebezpiecznego dla państwa nie za
wiera, że owszem pacyfikaoya Polaków 
dopioroby w zupełności wzmocniła pru
ską ideę państwową na wschodzie: to 
taka mizeracka argumentacya, jak owa 
p. Yerus Germanicusa i licznych jego 
kolegów w prasie nie zdoła już po
wstrzymać naturalnego toku pojedna
nia kontrastów narodowościowych. — 
W  świadomości jednak, że kłam nie na 
długo dopisuje i że w razie dobrej po 
obu stronach woli, p o r o z u m i e n i e  
tylko kwestyą czasu być może, czer
pię przekonanie, że inscenowane obe
cnie w prasie niemieckiej szczwanie 
przeciw Polakom bez trwałych prze
brzmi następstw. Czy tak prędko, jak 
tego interes obopólny wymaga, to in 
na kwestya.

Szalone serca.
Pow ieść  

M. for. Hagenowej.

[Ciąg dalszy.]

— Dzień dobry — zawołała ogro 
mnie się ucieszyłam, widząc przez okuo 
że wracasz, za pół godziny odchodzi 
poczta, a na kolor sukni, którą dzisiaj 
obstalować muszę, jeżeli chcę byc w 
"^łysce, zdecydować się nie mogę. Chodź 
zaraz, zaraz — powtórzyła, widząc wej
rzenie, jakie rzucał na swój ubiór my
śliwski — to nic nie szkodzi, zresztą 
bardzo ci ładnie w tym nemrodowym 
ubiorze — dodała, i biorąc go pod rękę, 
wprowadziła do swojego pokuju, w któ
rym na, stole porozrzucane były rozli
czne próbki lekkich materyj.

— To? czy to , a może to? — mó
wiła wkia—iając ma w rękę kilkanaście 
delikatnych strzępków.

Zamiast byc sam z sobą, czego pra
gnął) czego potrze! -wał, był z nią, z tą

Przodewszystkiem pow inirby się 
przyczynić do tego Polacy; w ł a ś c i 
we j  d r o g i  ku temu dotychczas nie 
stety nie znaleźli. Dopóki prasa poiska 
sprawy swojej ludności p o  d e m a g o 
g i c z n e m u  traktuje, nie można się 
dziwić, że niedowierzanie Polakom ra
czej wzmaga się niż maleje. My Pola
cy wiemy bardzo dobrze że to r e 
jest tak dalece źle pomyślane, ale nie 
możemy sobie rościć pretensyi, aby to 
także inni wiedzieli. W iemy też, że 
rozdrażnieniu polskiej prasy i l"dnośei 
przyznać należy łagodzące okoliczno
ści, ze względu na anormalne ludności 
tej położenie w państwie — ale też 
dziwić się nie możemy, iż ludzie, któ
rym  to nasze położenie nie dolega, 
prawdziwego drażliwości tej powodu 
nie dostrzegają i głębsze pobudki jej 
podsuwają.

Otóż i pod tym  względem spodzie
wać się należy rychłej zmiany. Już te 
raz przeciwnicy nasi prześcignęli nas 

stopniu rozdrażnienia. Czemże są 
najgorsze prasy polskiej wybryki w o
bec tonu wywodów Yerus Germanicusa 
w broszurach i artykułach gazetowych ? 
Czyż to nie rzecz szczególna? Przed
stawiciele narodu panującego, ci k tó 
rzy nieograniczeuie gospodarują w pro- 
wiucyi, praw obywatelskich w całej 
pełni używają, którym żadne nie do
legają ustawy wyjątkowe, ci m iotają 
się nam iętniej i burzliwiej niż ci, k tó
rym przecie w ich pognębieniu wyba- 
czyćby należało jakoweś eksoesa ich 
języka i pióra. Niemniej przeto przy
znać należy, iż prasa polska dla uspo
kojenia swoich p r z e c i w n i k ó w  u 
c z c i w y c h  — a o tych jedynie cho
dzi — tak jak  zgoła nic nie czyni.

To, co najbardziej niepoki Niemców 
poważnie i objektywnie myślących, są 
bo tak zwane o s t a t e c z n e  c e l e  po
l o n i z m u :  o d o u d o  w a n i e  P o l  s k i, 
a w skromniejszym zakresie, życze-iie 
Polaków, aby polsko-pruskie dzielnice 
kraju zamieniono w rodzaj k r a j u  
k o r o n n e g o ,  jak  się to stało z Gali- 
cyi w obrębie Austryi. A wszakżeź P o
lacy mogliby snadno uśmierzyć oba
wy pod temi oboma względami. Co do 
marzenia (Traum) odbudowania kiedyś 
Polski, to juśeić trudno zaprzeczyć, że 
zamiłowania w niem, niepodobna wy
plenić w narodzie posiadającym tak 
żywe poczucie. Ale też tak samo nie
podobna zaprzeczyć, że tego rodzaju 
marzenie wcale nia koniecznie sprze- 
cznem jes t z obowiązkami wiernego i 
lojalnego obywatela państwa. Proszę 
mnie rozum ieć: n i e  k o n i e c z n i e  
je s t  sprzecznem! Jeżeli zaś mimo to 
bywa sprzecznem , odpowiedzialność 
spada porówno na Polaków i na stoso
wany wobec nich system.

Krótko i w ęzłow ato: skoro wszy
scy Polacy zarządzeniami rządu i ży- 
ozliwością publicznej opinii niem ie
ckiej staną się istotnie równouprawnio
nymi obywatelami państwa, wtedy też 
marzenia ich co do przyszłości p rzy 
biorą formę, niewykraczają z ram  lo
jalności pruskiej. Niezadowoleni prze
niosą punkt ciężkości swych m arzeń 
poza granice P ru s ; jeżeli zaś będą za 
dowoleni, to będzie można spokojnie 
pozwolić im marzyć.

Tu zaś nasuwa się pytanie : ozy po
dobna w ogóle zadowolić Polakow w 
ramach pruskiej idei państwowej ? W ie
lu temu przeczy; i legenda o k r a j u  
k o r o n n y m  P o z n a ń s k i m ,  bardzo 
sprytnie odświeżona z okazyi hurfco-

wnych odwiedzin Polaków pruskich 
we Lwowie, snaó także roztropnie m y
ślących Niemców zaniepokoiła. W isto 
cie zaś ten rzekomy kraj koronny
przyszłości istnieje tylko w arsenale 
polakożerców. Na pewne Polak, k tóry
by na zebraniu swoich rodaków roz
wijać chciał program  takowego kraju 
koronnego, liczyóby mógł na j e d e n  
wielki sukces, ten mianowicie, iżby go 
s o l e n n i e  w y ś m i a n o .  Polacy wie
dzą aż nadto dobrze, iż to, co w fede
ralnej Austryi dobrem jest, a nawet 
pomyślnem, to w Prusiech stałoby się 
koniecznie osłabieniem uak całego or
ganizmu państwa jak  również do
tyczących dzielnic państwa, — osła
bianie zaś Prus wcale nie leży w ini 
teresie Polaków, ani w politycznym jako 
Polaków, ani też w ekonomicznym, j a 
ko zamieszkujących wschodnie kresy, 
monarchii. Mogę śmiało twie”dzió, że 
pruscy Polacy pierwsi zaprotestowaliby 
przeciw takiemu, ai cyfatalnemu stano
wisku odrębnemu, gdyby kiedykol
wiek z tą kwestyą na seryo w ystą
piono.

Polacy w Prusiech wcale nie dążą 
do s t a n o w i s k a  o d r ę b n e g o ,  ale 
jedynie tylko do r ó w n o u p r a w n i e 
n i a :  nie żądają n i  c z e go  j a k o P  o- 
l a c y ,  ale żądają w s z y s t k i e g o ,  co 
reszcie obywateli jest dostępne, p o m i 
mo i ż  s ą  P o l a k a m i .  Oto krótko i 
węzłowato cały ich program polityczny; 
co ponad to, to tylko ich przeciwnicy 
i nieprzejednani w ich Własnym obo 
zie sztucznie wm iwiają. Pc aoy w P ru 
siech tuszą na pewnb, że te ich dążenia 
ziszczą się pomimo ujadania i wykrzy
kiwania, skoro uczciw e n i e d o w i e 
r z a n i e  ustąpi i nieuczciwa z a  w i ś ć 
sparaliżowaną zostanie.

Jeżeli prasa polska zaniecha swego 
małodusznego kłótniąrstwa, swoich kre- 
wrnklerskich bojów anegdotowych, aby 
natomiast w wielkich zarysac i jasno 
przedstawiać uczciwej opinii publicznej 
Niemiec istotne ludności polskiej ceie 
i ściśle takowe określać: witeay snaó 
nie długo potrzebowaliśmy czekać św:- u  
tu tego dnia. A ryćhiy świt ten jest 
porówno dla obu narodowości pożąda
ny pod względem politycznym, ekono
micznym i społecznym. Jeżeli się wzy
wa do rozsądnego wejścia w siebie, do 
pożytecznego działania, zaraz krzyczy 
szowinistyczna prasa obn obozów, iż 
propaguje się obłudę polityczną, jak 
to mnie w tym względzie spotkało z 
m o j e m i  wywodami lwowskiemi. Kurs 
obłudy politycznej na bankiecie 300 
osób — to mimowolnie przypomina zna
ny chór spiskowców z „Madame An- 
got“.

Ale dajmy temu pokój ! Bo i na co 
by się zdało dalej prawić ? Niesfałszo- 
waną myśl owych moich wywodów po
dała już broszura Delbriicka; ludzie 
poczciwi potrafią moje słowa zharmoni
zować z moją działalnością w.ololetnią.
Ci zaś, którym  to na rękę, aby moim 
słowom inne podsuwano znaczenie, nie 
popuszczą i będą dalej mię spotwarzać 
w tern dumnem przekonaniu, że „jako 
podli są nietykalni :.

Wszelako nie mogę zaniechać pe
wnej uwagi, pouieważ nie jednemu 
uczciwemu przeciwników Polaków oczy 
otworzyć może. Szowiniści niemiecoy, 
gdy uczują potrzebę ukręcenie nowego 
bicza na Polaków, zapożyczają matery iłu 
u małego pisemka bezwpływowego Goń
ca Wielkopolskiego. Także p. Vcrus Ger- 
manicus z lubością babrze w tej obfitej

kopalni, nie wiedząc, albo nie chcąc 
wiedzieć, że każdy przyzwoity Polak 
mb sobie za zaszczyt być napadniętym 
przez to pisemko obskurne. Anormalne 
stosunki, jakie niestety u nas na wscho
dzie panują, one właśnie wytwarzają 
takie obrzydłe płody prasowe jak wspo- 
mr iane pismo, które śp. dr. W indhorst

gwiazdą zeszłą tak niedawno na jego 
horyzoncie, a olśniewającą go już tak 
silnie, że o wszystkiem zapomniał i ca
łą uwagę skupił nad ważną kwestyą wy
boru barwy jej sukni. Wybór ten na
reszcie został dokonany. Karla usiadła 
przy biórku dla napisania obstalunku, a 
pisząc, rzucała mu pytanie, udzielała ja
kichś wiadomości. Faktycznie obecność 
jego stawała się niepotrzebną; konie
czność zmienienia ubrania była mu do
skonałym powodem do oddalenia się, a 
przecież nie odchodził, tylko siedział 
przy stole, przy którym mu przed chwi
lą siąść kazała, siedział nieruchomy, 
milczący, wpatrzony w nachyloną główkę, 
której tylko splot niedbale zapiętych 
włosów i biała szyję dostrzegał. Olśnio
ny tą śnieżną białością, którą się poczy
nał upajać, przypomniał sobiei obietnicę 
zrobioną Romanowi, zerwał się nagło i 
n[e wyszedł, ale uciekł z pokoju.

N areszcie  był sam i mógł się z sobą 
rozmówić. Rzucił strzelbę, kapelusz, 
usiadł przy stole, wsparł na nim łokieć 
i obiema rękami podtrzymując czoło, sam 
przed własnym stawał trybunałem.

Dla tego, dotąd na wskroś uczciwe
go i surowo praw honoru przestrzegają
cego człowieka, któremu nigdy na myśl

nranem  „ śmietnika “ obłożył. Ale że 
przeciwnicy Polaków z tego pisma czer
pią swoje posądzania, to rzecz zDyt 
charakterystyczna, i podnieść to należy.

Ja  osobiście mam ten zaszczyt, iż 
jeżeli kogo, to mnie przedewszystkiem 
nienawidzą szowiniści polsoy i niemiec
cy — na tom polu podają sobie nie
przejednani dłonie. Ależ ta okoliczność, 
że oba te prądy, będące zresztą dwoma 
wrogiemi sobie biegunami, idą w kom
panii, aby zwalczać męża, który nie
zmordowanie przemawia za lojalnością 
i pojednaniem, i chce, aby pojednanie 
to ściśle w ramach porządku państwo
wego, tudzież bezwzględnego opierania 
się o państwo, przeprowadzone zostało, 
okoliczność ta powinnaby przecie spo
wodować uczciwą opinię publiczną w 
Niemczech do zbadania motywów 
szczwania przeciw Polakom pod wzglę
dem rzekomej wartości ich patryoty- 
cznej.

Stro3zczam się t ak:  Pisma tego ro
dzaju jak Delbriicka „Polenfrage“ my 
Polacy mile przyjmujemy, jako poucza
jące nas, jak nam zapobiegać istnieją
cemu i wielorako z naszej własnej wi
ny uprawnionemu niedow ierzaniu; pi
sma zaś, jak „Caveant Consulesu pana 
Verus Germaniom , nie są nam tyle 
miłomi, iloże tylko dowodzą owego śle
pego rozjuszenia, tylko liche sprawy 
cechując >go. Do poglądów Delbiticka 
prędzej ozy później przystąpią wszyscy 
mężowie i d e i ,  do innych wszyscy 
mężowie g e s z e f t u .  Mniemam, iżem 
na tyle zbadał istotę narodowego cha
rakteru niemieckiego, że stale wierzyć 
mogę w ostateczne moich poglądów 
zwyoięstwo i z tropu zbić się nie dam. 
Wiadomy „zdrowy egoizm* zaprawdę 

namby s;ę przydał.11 
W powyższych wywodach p. Ko- 

ścielsLiego podkreśliliśmy tylko te wy
razy, które w oryginale są podkre
ślone.

K0RESPONDENCYE.
W iedeń 24 października.

(Windischgriitz dymisyonuje ? — Przedwstępny 
wstęp do wstępnych rokowań. — Liberalne zau
fanie i kleryk, lny prezent. — Nowa ustawa o 

święceniu niedziel.)
Książe Windischgriitz wyjechał do 

Lwowa a w ślad za nim puszczono po
głoskę, że nosi się z zam:arem, podania 
się do dymisyi. Jako przyczynę podają, 
niezadowolenie, panujące rzekomo w 
najwyższych sferach z powodu dotych
czasowego sposobu traktowania sprawy 
reformy wyborczej.

Pogłoski tej, nikt dotąd nie spra
wdził, ani jej nikt nie zdementował. Kto 
jednak zna usposobienie księcia Win 
dischgriitza, łatwo w to uwierzy, że mo
gły inu się znudzić te „przedwstępne 
wstępy do wstępnych konferencyj w 
sprawie reformy wyborczej*, i że łatwiej 
się ks. Winćiscbgratzowi rozstać ze swo
im urzędem, jak liberalnym „mężom za 
ufania11 z wynalezionym przez nich sta
nem posiadania.

Na szczęście ks. Windischgriitz lubi

clara pacia i nie znosi politycznego 
szalbierstwa. To jedno daje rękojmię, że 
cała akcya w sprawie reformy wyborczej 
niebawem będzie musiała wyjść ze sta- 
-'yuir „wstępu do przedwstępnych ro
kowań.11

Minister Wurmbrandt który mimo to, 
że iest mężem zaufania liberalnej lewi
cy w gabinecie koalicyjnym, dotychczas, 
mało bardzo dał dowodów liberalnych 
aspiracyj — w duchu lewicy niemiec
kiej. Z tego powodu nieraz iuż stał się 
przedmiotem ataków ze strony prasy 
liberalnej i odbierał natomiast dowody 
uznania ze strony prasy antisemiekiej. 
Na ostatnLm posiedzeniu Izby wniósł hr 
Wurmbrandt ustawę, za którą zapewne 
także ściągnie na siebie gniew swoich li
beralnych przyjaciół.

Wniesiona ustawa o święceniu nie
dziel zawiera postanowienia, z których 
wynika, iż ministrowi w ustawie nie tyle 
chodziło o w y p o c z y n e k  n i e d z i e l 
ny ,  ile o ś w i ę c e n i e  n i e d z i e l .  
Tem samem urzeczywistnia mąż zaufa
nia l i b e r a l n e j  lewicy w gabinecie 
jedno z najważniejszych życzeń k l e r y 
k a  1 n e g o stronnictwa. W znaku koa- 
lieyi jednak wszystko możdwe, a liberali 
niemieccy na wszystko się zgodzą, byle 
im „posiadania11 nikt nie naruszył.

Na podstawie obecnie obowiązującego 
rozporządzenia, rozpoczyna się wypoczy
nek niedzielny w miastach liczących nad 
20.000 mieszkańców od godziny 12-tej 
|w południe.

Nowa ustawa znosi to ogólne rozpo
rządzenie i dozwala w niedziele tylLo 
sześeio godzinną pracę w przedsiębior
stwach handlowych lub przemysłowych. 
Ustanowienie tych sześciu godzin, pozo
stawione jest władzom Krajowym, które 
je wydadzą po porozumieniu się z wła
dzami gminnemi i cechowemi. Ustawa 
wymaga jednak najwyraźniej, żeby wła
dze krajowe przy wyznaczeniu tych sze
ściu godzin, podczas których przedsię
biorstwa w niedziele, pozostawać mogą 
w ruchu, uwzględniały czas, w którym 
odbywają się nabożeństwa przedpołu
dniowe. Na mocy ( jgo n.-ianowienia 
wszystkie sklepy w godzinach, w któ
rych się odbywają niedzielne nabożeństwa 
przedpołudniowe, będą w całej Austryi 
zamknięte.

Na mocy nowej ustawy właściciele 
takńh przedsiębiorstw, w których ruchu 
z jakich bądź względów przerwać nie 
można, skutkiem czego robotnicy nie mo
gą uczęszczać na przedpołudniowe nabo
żeństwa niedzielne, zobowiązani są tych 
robotników co 3 niedzielę na 36 godzin, 
a co drugą niedzielę od 6 rano do 6 
wieczorem od służby uwolnić.

&ubjekci handlowi, którym nie można 
udzielić wypoczynku niedzielnego od go
dziny 12 w południe do dnia następnego 
muszą mieć każdą drugą niedzielę zu
pełnie wolną, a jeżeli jest to niemożliwe 
pół dnia w tygodniu. To są najważniej
sze ustanowienia nowej ustawy, wskazu
jące na to, że ministrowi Wurmbrandto- 
wi nie chodziło wyłącznie o unormowa
nie wypoczynku niedzielnego, lecz może 
bardziej niż o to, o święcenie niedziel.

( - U

nie przyszła możność zboczenia z drogi 
obowiązku, który w życiu żadnego przy
wiązania nie zdradził, nie znał krętych 
ścieżek, jakie namiętność robi w ser
cach ludzkich, bolesna była krótka opo
wieść, która mu serce truła, a której się 
rozum uważnie przypatrywał. Przyjechał 
tutaj na wezwanie krewnego, niemal 
brata, który w ręc8 jego, z zupełnem 
zaufaniem, z tem rządkiem zaufaniem 
prawdziwej przyjaźni, szczęście całego 
życia oddawał.

Wiedział on dobrze , czego Roman 
żądał od niego i czego się po jego przy
jaźni spodziewał. Przyjeżdżał tutaj z 
szczerym zamiarem dania mu dowodu 
tej przyjaźni, pozostawał w jego domu 
w roli pełnomocnika, adwokata serca 
nieszczęśliwego męża i na samym wstę
pie już go zdradzał, dając się od razu 
bez najlżejszego oporu podbić urokowi 
jego żony, a siła tego uroku wzmagała 
się z każdą chwilą i ulegał mu coraz 
więcej, coraz zupełniej, a teraz, ściśle 
się z sobą obliczywszy, doszedł do prze
konania, że ten urok, który Karla na 
nim bezwiednie wywiera, jest tylko sła
bym odblaskiem jego uczuć dla niej.

On wie tylko, że się w niej kochał 
szalenie i namiętnie, to jest sercem i

zmysłami, ale ją  kochał prawdziwie, z 
całą falangą odcieni prawdziwej miłości
i odkrywał w sobie, przez nią i dla niej
zbudzone, istne skarby niezrównanej po-
błażl.rfości, zupełnego zaślepienia i od
dania bez granic.

Czuł, że już nigdy nie spełni po
słannictwa swego tak, jakby je mógł
spełnić, gdyby pierwsze miejsce w ser
cu jego zajmywała jeszcze przyjaźń dla 
Romana.

Spełni wprawdzie przed chwilą zro
biona mu obietnicę, w tej mierze w ja 
kiej ją spełnić zdoła, to jest. że będzie 
jej mówił o szczęściu Romana, będzie 
jej jego cierpienia przedstawiał, ale czuł 
że mówić będzie słowami bez ciepła i 
przekonania i że c'ppła ani przekona
nia w niej nie obudzi. Czuł także, że
jeżeli znajdzie w sobie tyle siły, aby 
jej nie powiedzieć nigdy : „Ja cię ko
cham, kochaj mnie“> to jej także tyle 
nie znajdzie w sobie, ile by potrzebo
wał, by jej powiedzieć : „On cię kocha, 
kochaj go*. t

A więc zdradzał, kłamał oszukiwał... 
Rozpacz go ogarniała na myśl że te 
wszystkie podłości wypływały z najczyst
szego przecież uczucia, jakie kiedykol
wiek miał w sercu 1

Z procesu krożańskiogo.

N. Rrf ,  otrzymała zapiski i wrażenie 
obrońców rosyjskich, którzy przed try
bunałem wileńskim bronili męczenni

ków krożańskich. Opowiadaniu rozpo
czyna się od chwili przybycia obrońców 
do Wilna.

„Gdyśmy przyjechali do Wilna naj
pierw udaliśmy się do turmy na Anto- 
kolu, w której uwięzieni byli sam5 męż
czyźni. W ogromnym, dawnym pałacu 
Słuszków, bezpośrednio nad samą Wilią 
zbudowanym, znaleźliśmy na dziedzińcu, 
otoczonym ogromnie wysokim, starym 
ostrokołem, a zresztą zupełnie pustym, 
ze 60 aresztantów w szarych siermię
gach i typowych czapkach aresztanckich, 
którzy śpiewali pieśń narodową Burła
ków Nadworskich „ Wniż po matu sskie 
po Wolgie“ (w dół po Wołdze, matce 
ziemi ruskiej). Gdyśmy się zbliżyli z 
pewnem zdziwieniem, słysząc narodową 
pipAń rosyjską w ustach włościan katoli- 
ków-Żmudzinów, podszedł do nas smo- 
trytiel czy.i nadzorca turmy, siwy staru
szek i oświadczył, że nie są to oskarże
ni krożańsey, czyli jak się wyraził, nie 
polscy aresztanci. „Ci — mówił — mie
szczą się w osobnej sali, śpiewają tylko 
pobożne pieśni i to zawsze z książki. To 
zupełni 3 inny naród — dodał, prowa
dząc nas do nich — żadnego z nimi nie 
mam kłopotu od czasu, jak są tutaj*. 
Niebawem znaleźliśmy się wśród więź
niów krożańskich. Smotryiiel zakomen
derował, aDy stanęli szeregiem i powie
dział im, że jesteśmy ich obrońcami i 
że dlatego powinni odpowiadać na na
sze pytania.

„Uderzyły nas przestraszone, bolesne 
miny aresztantów; w milczeniu słuchali 
i c lywiście wierzyć nie chcieli, że my 
„russey" przyjechaliśmy ich bronić. 
Chociaż każdy z nas powtarzał, że nile 
jesteśmy ani agentami policyi, ani przy
słani od sędziego śledczego i że rozpy
tujemy się o szczegóły, ażeby skuteczniej 
bronić ich wobec sądu, milczeli, lub od
powiadali półsłówkami. Dopiero kiedy 
jednemu z nas udało się wyprosić za 
drzwi p. smotrytiela — przyznali się 
więźniowie, że obawiali się w razie 
szczerości nowego bicia nahajami. Po
mimo tego nie mało trzeba było czasu, 
pomocy kolegów naszych, adwokatów 
wileńskich i przemówień po żmudzku i 
po polsku, aby przekonać ich nakoniec, 
że we własnym ich leży interesie po
wiedzieć całą prawdą. Tak wielką była 
bojażń władzy administracyjnej i obawa 
pałek.

„Dopiero częściowo i powoli dowie
dzieliśmy się o szczegółach egzekucji i 
knutowaniu drobnej szłachty, włościan 
i kobiet, które miało miejsce j .zed i po 
pnybyciu kozaków do Kroż. W ten spo
sób uświadomieni o prawdziwym prze
biegu gwałtów, mogliśmy zebrać mate- 
ryał, który nam później posłużył do ba
dania jako świadka gubernatora kowień
skiego Klingenberga, głównego sprawcy 
całego niby to buntu. Przekonaliśmy 
się n. p., że podczas egzekucyi, która 
miała miejsce w zarządzie gminnvm w 
obecności gubernatora Klingenberga i 
jego urzędników — nazajutrz po zam
knięciu kościoła i krwawem rozpędzeniu 
włościan nahajami — tenże sam Klin- 
genberg kazał mężczyzn i kobiet, usta
wić we dwa szeregi, ażeby przypatry
wali się egzekucyi.

„Sama zaś egzekucya odbywała Się 
w sposób następujący : O iary rozbiera
no do naga, kładziono na ławę i gdy 
urzędnicy nolicyi trzymali ofiary za gh)- 
wy, za ręce i nogi, kozacy bili nahaja
mi, K'ingenberg zaś sam liezył razy i 
śmiejąc się, zapytywał od czasu do cza
su: A co? teraz uznajecie gubernatora?

— Co robić ? Co robić ? — powta
rzał trąc czoło, jakby się spodziewał, że 
mu z pod czaszki zbawienna myśl wy- 
tryśnie.

Wtem zwolna drzwi się otworzyły i 
wszedł Roman, zamykając je starannie 
za sobą.

— Mój drogi -  rzekł — przysze
dłem cię prosić, byś całą naszą dzisiej
szą rozmowę puścił w niepamięć. Na
myśliłem się i nie chcę, byś jakąkolwiek 
presyą wywi erał na Karlę, lepiej wszyst
ko losowi zostawić. Nie broń mnie przed 
nią, nie tłómacz, jeżeli jej serce samo 
tego nie uczyni, ty byś więcej nie zdzia
łał. Zostawmy to czasowi.

— Właśnie — odrzekł Seweryn — 
myślałem o tem wszystkiem i cieszę się, 
że się od razu z tobą w tym względzie 
rozmówić mugę Omyliłeś się, mój dro
gi, sądząc, że jestem tym, który zdoła 
życiu twemu zwrócić równowagę i szczę
ście domowe. Obliczyłem się, że nie mam 
dostatecznego wpływu m d  twoją żoną 
do przeprowadzenia tego dzieła, a gdy
bym go nawet i potrafił uzyskać, czuję 
aż nadto, że nie potrafiłbym należy
cie użyć. Doszedłszy do przekonania, że 
zamiast ci być pomocnym, mógłbym ci 
zaszkodzić, postanowiłem otwarcie ci to

powiedzieć, dodając, że misyę moją mię
dzy nami uważając za skończoną, cho
ciaż nigdy zaczętą nie była, mam za
miar pożegnać was.

— Oszalałeś ! — zawołał Roman — 
o tem ani mi nie wspominaj 1 Czyi nie 
odgadłeś, że jeżeli ja  na czas liczę, to 
jedynie na czas obecności twojej. Karla 
jest inną, odkąd jesteś między nami. 
Lubi cię, bawi się z tobą i czasami jej 
łagodne wejrzenie, jej śmiech srebrzy
sty, którego zdaje mi się, że nigdy nie 
słyszałem, zwracając się do ciebie i na 
mnie spocznie, do mnie dojdzie. Z tej 
odrobiny jestem szczęśliwy. Może oswoi 
się ze mną, zapomni, przebaczy i życie 
jeszcze jakie takie, byle nie takie, jakie 
było przez ten to k  ostatni, zarysuje się 
przedemną. O twoim wyjeździe ani wspo
minaj, mam cię, dobrze mi z tobą i nie 
puszczę cię.

— Ale...
— Żadnego ale nie słucham. Dzwo

nią na śniadanie, ubieraj się prędko i 
przychodź do nas.

To mówiąc, wybiegł z pokoju.

(C. d. n.)

Biura redakcyi: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 raro i od 4—5 wieczorem. B e d a l s t o r :  B r .  A Ł E R S M B E R  T O G E Ł .

Biura adm inist r a c j i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez praarwy.

Przedpłata w y n o s i:
We Lwowie: miesięcznie zł. P50, kwartalnie zł. 4'5C, 

półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
sk1 idajac" przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Gaz, Nar.; maj» nadto prawo b e z p ła tn e g o  
wypożyczania książek z czytelni II. Altenberga 
(dawniej _F. H. Richtera).

Na prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. A50, półrocznie zł. 15.
Prenumeratorowie Gas. Nar. mogą otrzymywać tygo

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: 
siecznie 35 ct., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie I zł. 10 ct.

Numer kosztuje 6 ct.
w ych odzi w  dw óch  w ydan iach: dla L w ow a o god zin ie  8  rano — dla pr< w incyi o godzin ie  7  w ieczorem .

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
Aministracya Gazety Na< id w  ul. Karola 
Ludwika 1. 3; w Pal żu : C. Adam (Ciborowsk 
38 rue de Tarenne Parib; we Wiedniu: Haasen- 
stein i  Yogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Uru- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Woilzeile i l  i j .  Darueberr, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiuer; w ankfurcle n. M  
Hasi.enstei: & y o g le r  i GL L. Daube & Comp. 
w warszawie : Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajae za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej
sce 30 ct Głosy publiozuośol za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondenoya 3 et. od 
wyrazi Karty korespondencyjne dla drobnych 
egłosz 30 ct.
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Czy może wam jeszcze potrzeba dowo
dów, że ja jestem gubernatorem ?

„Dowiedzieliśmy się też wtedy, że 
już nie mało było zbitych ofiar, gdy 
wpadł do zarząda gminnego towarzysz 
prokuratora sądu kowieńskiego Uljami
nów i po gwałtownem przemówieniu się 
z gubernatorem KHnginbergiem—chwy
cił za ręce 16 letniego chłopaka, Traksze- 
lisa, którego już rozbierano do egzeku 
cyi i miano knutować za to, że bił w 
bębny kościelne wówczas, gdy Klingen- 
berg uciekał przed pięściami włościan 
na chór kościelny.

Nie mogliśmy się jednak dowiedzieć 
dokładnie, jak długo trwała egzekucya i 
ile ludzi obito, gdyż wszyscy wyznawali, 
że wśród jęku bitych, w śmierte’uym 
przestrachu ty c h , których jeszcze bić 
miano — wśród krzyku kozaków, w ma
łej dusznej sali zarządu gminnego, obe 
cni zupełnie potracili głowy i byli w sta' 
nie takiego przerażenia, że kilku omdla
łych dla ocucenia kozacy wyrzucili przez 
okna pozostałym na dworze kozakom, 
którzy oblewali ich wodą. Większość o 
becnych, w szczególności drobna szla
chta, nie chciała mówić o biciu nahaja
mi przez kozaków, czy to zb wstydu, czy 
z widocznego strachu, że znowu pono
wioną będzie egzekucya, jeżeli całą po- 
1 iedzą prawdę.

Wszyscy tylko jednomyślnie zeznali, 
źe to było istne piekło, że egzekucya 
trwała kilka godz>n, a skończyła się do
piero wówczas, gdy wyszedł z sali za
rządu gminnego towarzysz prokuratora, 
trzymając za rękę malca Trakszelisa, 
poczem gubernator Klingenberg kazał 
wszystkim paść na kolana, przepraszać 
siebie, a następnie wyprowadzić kobiety, 
a po nich mężczyzn. Na dworze trzyma
no ich dłuższy czas w otoczeniu poli- 
cyantów. Mężczyzn odprowadzono nastę
pnie i zamknięto w gumnie ; policyanci 
Klingenberga rozpoznawali, który z nich 
był w kościele, a który nie był. Kobiety 
tymczasem otoczyły roje kozaków, bijąc 
pięściami i nahajkami i naigrawając się 
wśród ohydnych i trudnych do opisania 
scen. Ciągle przytem powtarzali: młode 
dla kozaków, a stare dla psów — poli
cyanci zaś dodawali śmiejąc się, że mają 
na to sposoby, aby od kobiet dowiedzieć 
się czego zechcą, o spisku i spiskowcach.

„Bardzo nam było trudno — mówią 
dalej obrońcy rosyjscy — wytłómaczyć 
tym nieszczęśliwym i tak srodze sterro
ryzowanym ofiarom, że przecież nie ka
żdy nrusski“ jest na to, aby knutował, 
więził lub hańbił i że naszym jest obo
wiązkiem ich niewinność przed sądem 
wykazać i powtórzenie podobnych gwał
tów uniemożliwić.

Stamtąd pojechaliśmy do turmy ko
biecej, która znajduje się blisko stacyi 
kolei żelaznej, w górnej części miasta. 
Opowiadania kobiet, które zdały się nam 
być jeszcze więcej wystrr szonemi, ani
żeli mężczyźni, potwierdziły w na,idro 
bniejszych szczegółach to, cośmy duż 
słv8zeli z ust mężczyzn w turmie Anto- 
holskiej — szczegóły zaś gwałcenia i 
hańbienia, którego ofiarą niektóre z nich 
padły, nie nadają się do opisu.

BMusimy przyznać, że głęboko wzru
szyła nas prostota i naiwność tych ko
biet, które nie mogąc pojąć, pomimo na
szych tłómaczeń, czem jest sąd i jakie 
są granice jego władzy — szlochając 
zaklinały nas, ażebyśmy, cokolwiekby 
się stać miało — przedewszystkiem oca
lili ich kościół, ażeby, jak mówiły, „krew 
i łzy niewinnych nie poszły na marne".

lei elektrycznej od szkoły im. św. Zo
fii do plaou wystawy, 2) przełożyć koń- 
oową ozęśó toru kolei obok szkoły św. 
Zofii na grunt miejski, istniejąoy tam
że w kształcie trójkąta, zwłaszcza, że 
na grunoie tym stanąć ma pawilon po- 
czekalny, 3) zażądać od firmy Siemens 
i Halske postawienia następujących pa
wilonów poczekalnyoh tegoż typu i kon- 
strukoyi, jak poczekalnia na Wałaoh 
hetmańskich: aj na grunoie miejskim 
obok szkoły im. św. Zofii, b) przy pla
cu Cłowym, o) przy ul. Łyczakowskiej, 
obok szpitalika im. św. Zofii, d) na 
omentarzu, 4) uznać jako główną linię 
kolei elektryoznej linię od dworca głó
wnego aż do omentarza Łyczakowskie
go, linię zaś od kośoioła św. Piotra i 
Pawła do punktu końcowego, za odga
łęzienie.

Następnie Rada, uznająo nagłość 
wniosku p. delegata Miohalskiego, u- 
chwaliła budowę kanału przy ul. Be
ma, z porządku zaś dziennego uohwa- 
liła budowę drogi od Zamarstynowa do 
dworoa w Brzuohowioach, kosztem zł. 
40.000. W  tej sprawie postanowiono od
nieść się przedewszystkiem do wydzia
łu powiatowego we Lwowie, aby tenże 
uznał powyższą drogę za powiatową i 
w dalszym ciągu porozumiał się z Wy
działem krajowym.

Imieniem sekoyi II. przedstawił ks. 
kan. Mazurak, ażeby ulica prowadzić się 
mająoa przez Sztillerówkę nosiła nazwę 
ulioy Romaszkana, który legował pe
wną kwotę na szkoły ludowe miejskie. 
Wniosku tego Rada nie uchwaliła.

Wreszcie imieniem tejże sekoyi dr. 
Maryański podał do wiadomośoi Rady, 
że znany filantrop p. Ant. Biliński, któ
ry — jak wiadomo — poozynił już 
znaczne zapisy, ofiarował znowu 80.000 
złr. i ruohomośoi swe na rzecz rozsze
rzenia zakładu dla nieuleczalnyoh cho
rych pod warunkami, że gmina miasta 
Lwowa opłaoi koszta aktu darowizny 
i uiszczać będzie ofiarodawcy prooenta 
od logowanej sumy.

Rada przyjęła powyższe warunki, 
zgodziła się także na zawarowanie p. 
Bilińskiego, aby w razie wyczerpania 
się gotówki, pogrzeb jego odbył się 
kosztem gminy, wreszoie uohwaliła 
wysłać doń deputaoyę z łona Bady z 
podziękowaniem za wspaniałomyślny 
dar.

O godz. pół do 9 wieoz. zarządził 
p. prezydeut posiedzenie tajne.

Posiedzenie rady miejskiej.
Lwów d. 26. października.

Na wstępie wozorajszego posiedze
nia Rady miejskiej, któremu przewo
dniczył wioeprezydent dr. Marohwicki, 
odczytał p. radca Lukas pismo z po
dziękowaniem od zjazdu burmistrzów 
i delegatów 30 miast za gośoinne przy- 
jęoie, jakiego uozestnioy tego wiecu do
znali w naszem mieśoie.

Z kolei przedstawił p. r. Gołąb na
stępujące wnioski, imieniem komisyi 
elektryoznej, które rada uchwaliła, mia
nowicie poleca się:

1) rozebrać prowizoryczną linię ko-

K R O N I K A .
Lwów dnia 26. października.

Obywatelstwo honorowe nadała ks. 
Adamowi Sapieie rada miasta Bochni.

Zapiski osobiste. P. namiestnik Ka
zimierz hr. Badeni wyjechał do Sambora w 
celu przeprowadzenia lustracji tamtejszego 
starostwa.

Ślub p. Maryana Jarosza, buchaltera 
wystawy Majowej z panną Henryką Staohie- 
wiczówną odbył się wczoraj w Obroszynie.

Wybór nzupełniająey jednego człon
ka Rady powiatowej w Żywcu, z grupy 
gmin wiejskich rozpisany na dzień 4. gru
dnia.

W iadom ości dyecezyalne. Archi- 
dyecezya lwowska obrz. łać.: Dymisję do
dyecezyi antybarskiej w Czarnogórze otrzy
mał ks. Stojałowski Stanisław. Przeniesieni 
księża kooperaterzy: Stanisław Świdecki z
Żydaozowa do Cieszanowa, Dawid Niemiec 
z Bolechowa do Źydaczowa w charakterze 
koop. administ., Jan Stojak z Lubaczowa 
do Bolechowa, Adolf Przedrzymirski z Brze- 
żan do Rahatyna, Józef Gabryś z z Rohaty
na do Brzeżan. Konkurs na prób. w Podwy- 
sokiem ogłoszono z terminem do 15. gru
dnia br.

Z armii. Pułkownik Karol Nowotny 
mianowany szefem iżynieryi 10 korpusu: 
mąjor Konstanty Rastovio, przydzielony do 
dyrekcyi inż. w Krakowie. Podpułkownik 
Wiktor Jaworski, 3 pułku drag. prz»nie- 
sjony w stan spoczynku, przyczem otrzymał 
charakter pułkownika ad honores i wyrazy 
najwyższego zadowolenia. Lekarz pułkowy 
I. klasy dr. Aleksander Kropsch z 58 p. p. 
oraz lekarze pułkowi IJ lasy : dr. Wła
dysław Grabowicz z 10 p, p., dr. Ludwik 
Gluck z 45 p. p. i dr. Wojciech Gramaty-

jka z 9 p. dragonów przeniesieni do stanu 
czynnego obrony krajowej.

Opróżnione posady. Gazeta urzędowa 
ogłasza konkurs na posadę radcy przy są
dzie krajowym we Lwowie i obwodowym 
w Przemyślu z poborami VII. klasy rangi, 
tudzież na posadę adjunkta przy sądzie ob
wodowym w Przemyślu.

Zasiłki dla burs. Z funduszu w kwo
cie 4000 zł. uchwalonego przez Sejm na 
zasiłki dla burs, mieszczących ubogą mło
dzież szkolną polską i ruską przyznał Wy
dział krąjowy zgodnie z wnioskiem Rady 
szkolnej krąjowej następujące subwencye: 
Bursie polskiej im. Jakubowicza w Brzeża- 
nach 300 zł., bursie ruskiej w Brzeanach 
100 zł., bursie polskiej im Kopernika w Ja 
rosławiu 250 zł., bursie polskiej w Prze
myślu 300 zł., bursie ruskiej w Przemyślu 
250 zł., bursie im. ks. Dymnickiego w 
Rzeszowie 200 zł., bursie gimnazyalnej w 
Samborze 300 zł., bursie polskiej w Stani
sławowie 200 zł., bursie ruskiej w Stani
sławowie 200 zł., bursie ruskiej w Tarno
polu 200 zł., Towarzystwu polskiej bursy 
nauczycielskiej w Tarnopolu 450 zł., bursie 
im. św. Kazimierza w Tarnowie 300 zł., 
bursie polskiej w Wadowicach 300 zł., bur
sie ruskiej św. Mikołaja we Lwowie 300 
zł., bursie chrześcijańskiej w Brodach 150 
zł., bursie polskiej w Kołomyi 200 zł.

Stypendya z funduszów Towarzystwa 
Rodzina otrzymali na rok jeden po 60 zł.: 
Kazimierz Iglioki, uczeń ślusarstwa w war
sztatach kolejowych w Stryju, syn robotnika 
tych warsztatów; MichałSzaraniewicz, uczeń 
czwartej klasy gimnazyum w Stanisławowie, 
syn nauczycieia szkoły ludowej w Stańko- 
wej powiat Kałusz ; Maksymilian Brossmann, 
uczeń krawiectwa we Lwowie, syn wdowy, 
robotnicy fabryki tytoniu w Winnikach; 
Karol Dadletz, uczeń H. klasy realnej we 
Lwowie, syn krawca w Winnikach.

.Dyrekcja powszechnej wystawy  
przypomina wystawcom §. 16. przepisów, 
który brzmi: Po zamknięciu wystawy, uia 
każdy wystawca do dni czternastu przedmio
ty swe zabrać i pawilony uprzątnąć. Zapa
kowanie i odsyłka przedmiotów mcże na żą
danie wystawcy i na koszt jego przez upo
ważnionego w tym celu ajenta (spedytora) 
wystawy być uskutecznioną. Przedmioty wy
stawowe, co do których w przeciągu czte
rech tygodni od zamknięcia wystawy nie 
nastąpi żadna ze strony wystawcy dyspozy- 
cya, zostaną po bezskutecznym upływie ter
minowego pisemnego upomuieniu na rzecz 
funduszu wystawy sprzedane.

Na te leg ram ie  przysłanym z powodu 
zamknięcia wystawy powszeohnej z Pragi, 
podpisani byli, obok Vrchlickiego — jak to 
pierwotnie donieślimy — także Edward Je- 
linek i dyrektor narodowego czeskiego tea
tru Szubert, co z całą przyjemnością zamie
szczamy.

R ant na dochód Tow. szkoły ludowej 
odbędzie się dnia 17. listopada w sali ka
syna miejskiego.

Kolej elektryczna. Dziś odbyła się 
komisyjna jazda próbna po nowo zbudowa
nej linii kolei elektrycznej od ul. Karola 
Ludwika do kościoła św. Piotra i Pawła na 
Łyczakowie. Jazda rozpoczęła się o godzinie 
11 miń: 30 przedpoł. wozem nr. 2, który 
prowadził inżynier p. Dowisz i dyrektor 
kolei elektrycznej p. Kern. Do wozu wsiedli 
członkowie komisyi lwowskiej Rady miej
skiej pp. Sehayer, Kędzierski, br. Gostko
wski i Bardasi, radcy magistatu pp. Łysz 
kowski, Cetwiński oraz reprezentanci prasy. 
Wóz przejechał szybko bez przeszkody całą 
linię tam i napowrót w przeciągu pół go
dziny. Długość linii od dworca kolei państw, 
do kościoła św. Piotra i Pawła wynosi 53 
kil metrów — do cmentarza wynosić bę 
dzie 59 kilomotrów. Przestrzeń z dworca do 
kościoła św. Piotra i Pawła przebywa wóz 
w przeciągu 38 minut. !ha nowej linii kur
sować będzie 11 wozów; wozy iść będą po 
sobie w 8 minutowych odstępach czasu. 
Przystanki podczas jazdy mają być nastę
pujące: 1. Kawiarnia wiedeńska, 2. Rynek, 
3. Podwale, 4. róg ul. Czarnieckiego i ul. 
Łyczakowskiej, 5. ul. Franciszkańska, 6. 
szpital wojskowy, 7. kościół św. Antoniego, 
8. koszary k&waleryi, 9. kościół św. Piotra 
i Pawła, 10. cmentarz Łyczakowski.

Rewizya nowo zbudowanej linii odbędzie 
się w poniedziałek w obecności reprezen
tanta gen. dyrekcyi kolei państwowych p. 
Michałowskiego. Ruch regularny ma się roz
począć we wtorek 30 bm. Budowa linii od 
kościoła św. Pietra i Pawła do cmentarza 
ma być wykończoną w przeciągu sześciu 
tygodni.

Przejechania przez wozy elektry
czne. Wczoraj zdarzyły się w naszem mie
śoie dwa przejechania przez wozy tramwaju 
elektrycznego, a nawet próbna jazda na li
nii dworzec-Łyczaków nie obyła się bez 
wypadku. Przy ul. Gródeckiej furman Fran
ciszek Jąkała został najechany przez wóz 
elektryczny nr. 1 i lekko uszkodzony. Po
południu znowu głuchoniemego Jana Nag- 
bołę, czeladnika blacharskiego, najechał wóz 
elektrycznego tramwaju nr. 7 przy ul. Ły
czakowskiej. Nagboła został lekko zadra
śnięty w twarz pod lewem okiem.

W Gwieździe lwowskiej odbędzie się 
w niedzielę dnia 28. bm. wieczór humory
styczny pod art. kierownictwem prof. Marya- 
na Signio na korzyść funduszu stowarzysze
nia. W program wchodzą śpiewy chóralne, 
monologi, sceny humorystyczne z kupletami, 
a wieczór zakończy operetka w 1 akcie 
„Poskromiona narzeczona11. Piękny cel wie
czorku i doborowy jego program powinien 
nie tylko członków stowarzyszenia ale i 
szerszą publiczność zaohęcić do wzięcia w 
nim udziału.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się 
wczoraj w pawilonie Andrzeja hr. Potockie
go na plaou wystawy, mianowicie runęła 
tam grota, wykuta z węgla kamiennego i 
ps.zkodziła dwóch robotników ; Sobolewskiego 
i Grackowskiego. Winę zawalenia się groty 
przypisać należy nieumiejętnemu nadzorowi 
przy rozbiorze pawilonu. Wezwany telefoni
cznie lekarz stacyi ratunkowej dr. Zelcer 
stwierdził u Sobolewskiego ciężkie uszko
dzenie czoła, wybicie 8 zębów i uszkodze
nie nogi. u Grackowskiego zaś tylko pora
nienie głowy. Obu odesłano do szpitala.

Kradzież na szkodę p. Józefa Sobo
lewskiego, utrzymnjącego kosztownię, popeł
niono wczoraj na placu wystawy, mianowi
cie niewyśledzeni dotychczas złodzieje za
brali kilkanaście butelek wódek, koniaków i 
wina, wartości przeszło 50 zł.

Fałszywego guldena zdeponowano 
wczoraj na inspekcyi policyi.

Na fałszyw y a la rm  podążyła wczo
raj o godzinie 7% wieczorem straż ogniowa 
ua nl. Krzyżową, gdzie — jak się okazało — 
wydobywały się słabe płomienie przy wy
palaniu kafli w fabryce p. Lewińskiego. Z ul. 
Kopernika straż nawróciła do koszar.

Prezydyrim R ady nadzorczej kra
kowskiego Towarzystwa wzajemnych ubez
pieczeń rozesłało już do członków zaprosze
nia na l.stopadową sesję Rady nadzorczej. 
Komisye Rady rozpoczną pracę dnia 20. li
stopada; pełna Rada już uzupełniona doda
tkowymi wyborami w kraju i Krakowie, 
rozpocznie posiedzenie dnia 26. listopada. 
Na porządku dziennym pomieszczono sprt. 
wy, dotyczące wewnętrznej gospodarki To
warzystwa.

Nowa stacya telegraficzna otwartą 
zostanie z dniem 1. listopada w Niżanko- 
wicach przy tamtejszym urzędzie pocztowym.

Pośw ięcenie kościoła Serca Jezuso
wego w Ozerniowcacli. W śiodę przybył do 
Czerniowiec arcybiskup ks. Morawski, przy
witany na dworcu przez kierownika rządu 
krajowego hr. Goess, prezydenta miasta Ko
chanowskiego, reprezentantów wszystkich 
władz i instytucyj i liczną publiczność. Dnia 
następnego w czwartek dopełnił ks. arcybi
skup Morawski z wielkim ceremoniałem po
święcenia kościoła Serca Jezusowego, wysta
wionego staraniem OO. Jezuitów. W uroczy
stości tej prócz deputacyj i reprezentantów 
wszystkich instytucyj z całego kraju, wzię
ła udział także olbrzymia rzesza pobożnych 
nietylko z miasta Czerniowiec, ale i z całej 
Bukowiny. Po akcie poświęcenia celebrował 
ks. arcybiskup Morawski uroczystą sumę 
a popołudniu nieszpory, wieczorem zaś od
jechał z powrotem do Lwowa.

Nowy kościół jest prawdziwą ozdobą 
Czerniowiec. Plan świątyni, oraz domu dla 
księży, opracował dyrektor szkoły przemy
słowej, p. Laiiner: budowę prowadził bu
downiczy miejski, p. Liopold, roboty ka
mienne wykonał ś. p. Kukurudza, ślusarskie 
zaś p. Scbuster. Świątynia zbudowaną jest 
według czystego stylu starego gotyku, mie
rzy wewnątrz: 26 metrów długości, 17 sze
rokości i od posadzki do sklepienia 14 me
trów wysokości. Może się w niej pomieścić 
2000 osób. Wieża ma 60 metrów wysoko
ści. Wewnętrzne urządzenie odpowiada wspa
niałości całego gmachu, do czego niemało 
przyczyniają się bardzo piękne kolorowe o- 
kna, wykonane w fabryce Tiiekego w Gro- 
towie (Czechy). Posadzka składa się z płyt 
mozaikowych wykonanych w fabryce ks. Lieoh- 
tensteina w Unter-Temenau. Bardzo gusto-

wnem i odpowiedniem do stylu jest malo
wanie wewnętrzne ścian. Wyaonał je Kasza 
z Mikołajowa na (Śląsku pruskim) wedle kar
tonów własnych i dyrektora Laiznera. Nie
małą wartość artystyczną posiadają główny 
ołtarz i ambona. Robił je Stuflezer z ate
lier św. Uhyka w Groden (Tyrol). Wspa
niałe organy, zakupione za 5000 zł. u Rie- 
gera w Jagerndorfie, a piękne trzy dzwony 
w fabryce w Oedenburgu. Budowa trwała 
lat trzy i kosztiye ogółem 175.000 zł. Nie
stety. wiele jeszcze z tej kwoty potrzeba 
pokryć z dalszych oflar, jakkolwiek trzeba 
przyznać, że ofiarność zwłaszcza na Szląsku 
pruskim, była prawdziwie zdumiewającą. 
Dość powiedzieć, iż samemi datkami po 50 
ct. zebrano okrągło 80.000 zł., a więc naj
ubożsi złożyli tak poważną sumę' Skoro 
zebrało się tyle, zbierze się i reszta przy 
pomocy Bożej!

Złapał się. Przed kilku dniami przy
był do Czerniowiec pociągiem wieczornym 
pewien jegomość ze Lwowa. W drodze z 
dworca kolejowego spostrzegł na ulicy ele
gancko ubraną damę, która uderzyła go wy- 
zywającem zachowaniem się. Przybysz, we
soło usposobiony, zatrzymał fiakra i ofiaro
wał się podwieźć samotną do miasta, co też 
nieznajoma przyjęła. W drodze znajomość 
obojga doprowadziła do takiej zażyłości, źe 
grzeczny lwowianin ośmielił się zapropono
wać wspólną wieczerzę w jednej z pierwszo
rzędnych restauracyj. I to przyięto. Wesoła 
i zadowolona z siebie para bawiła się w 
restauracyi wybornie i wszystko byłoby do
brze, gdyby nie natręctwo lwowskiego go
ścia, który tak prześladował gorącym wzro
kiem postać swej towarzyszki, aż w końcu 
stwierdził, że owa „dama" jest... przebra
nym za kobietę młodym chłopcem ! Oburze
nie zawiedzionego nie miało granic; chciał 
nawet aresztować maskę za oszustwo, ale ta 
ulotniła się tak szybko, iż kochliwy podróżny 
nawet nie spostrzegł, kiedy i w jaki spo
sób postradał zegarek z łańcuszkiem pod
czas parogodzinnej znajomości.

rA trybunału kasacyjnego. Wyrok 
trybunału przysięgłych w Tarnowie, skazu
jący Jana Silnickiego, dzierżawcę jednego 
z majątków ks. Sanguszki za zbrodnię oszu
stwa, sprzeniewierzenia i podpalenia na 10 
lat ciężkiego więzienia, zniósł trybunał ka
sacyjny w Wiedniu po przeprowadzonej przed 
kilka dniami rozprawie i polecił ponowne 
przeprowadzenie rozprawy tym razem już 
nie przed trybunałem przysięgłych w Tar
nowie, lecz przed trybunałem przysięgłych 
w Krakowie.

Frow incyał 00 . Jezuitów w monar
chii austro-węgierskiej, ks. Seywald zamia 
nowany został rektorem kolegium jezuickiego 
w Kalksburgu.

Rząd w Sofii jak donosi wczorajszy 
telegram, wezwał duchowieństwo, aby nabo
żeństwo na intencję cara odbyć się mające 
do skutku nie przyszło. Inaczej się stało w 
katolickiej Francyi w której dekadentyzm 
fin du sicclu objawia się w najdziwaczniej
szych formach. Otóż samarytański acrcybi
skup Paryża ksiądz Richard nakazał we 
wszystkich kościołach odprawić modły na 
łntencyę can. Zanadto jesteśmy przejęci ka
tolicką — i ohrześciańską maksymą,, ii ua 
leży modlić się i za wrogow, abyśmy chcieli 
urągać wobec grozy śmierci, jednakowoż nie 
przypominamy sobie w annałach caratu wy
padku, aby cary wszecn Rosyi jako widome 
głowy szyzmy nakazywali odprawiać w cer
kwiach prawosławnych nabożeństwo za pa
pieży.

W W iln ie  przy restauracyi muru, ota
czającego kościół św. Stefana mieszczanin, 
Józef Ostromięcki, znalazł gliniany garnek, 
a w nim 3.319 monet miedzianych i 12 
srebrnych z napisami łacińskimi, pochodzą
cych z XVI i XVII wieku. Monety złożono 
w biurze policyjnem.

Dla fotografów. W Warszawie de
monstrowano przed dwoma dniami wynala
zek, który dla fotografów posiada pierwszo 
rzędne znaczenie. Używany powszechnie do 
odbitek fotograficznych papier celluloidowy, 
trwalszy i tańszy od albuminowego, miał 
tę wadę, że po włożeniu do wody sk-ęoał 
się w rurkę Powodowało to znaczną stratę 
czasu przy rozprostowywaniu, a nadto i u- 
szkodzenie wielu egzemplarzy. Chemicy ob
myślali sposoby usunięcia owej wady, lecz 
wszelkie usiłowania były daremne. Dopiero 
pp. Tiess i Hennenberg po licznych próbach 
wynaleźli środek odpowiedniego zaprawienia 
papieru ceiluloidowego. Próby dokonane wy
kazały, że papier, spreparowany według ich 
systemu, po włożeniu do wody i później po 
wyjęciu, wcale się nie skręca i pozostaje

Leczenie surowicą. Medycyna za
mieszcza pierwsze sprawozdanie dra Żura- 
kowskiego, wysłanego przez redakcyę tegoż 
pisma do Berlina, celem zbadania metody 
leczenia błonicy (dyfterytisu) surowicą krwi, 
oraz sposobu wyrabiania surowicy. Co do 
pierwszego zadania, dr. Żurakowski wywią
zał się pomyślnie, był bowiem w kilku szpi
talach i przekonał się, że surowica w pier- 
wszem stadyum choroby wywiera wpływ 
zbawienny. W barakach instytutu dra Ko
cha w 70 wypadkach śnrertelnośó wynosiła 
zaledwie 16%, a mianowicie zmarło: z dzie
ci, leczonych pierwszego dnia po zachorowa
niu, nie umarło żadne, z drugiego dnia 
10%, trzeciego 13°/«, czwartego 23%, pią
tego 40%. Podobny procent śmiertelności 
dr. Ź. zauważył także w innych szpitalach. 
Ale za to nie udału się dotąd drowi Ź, zba
danie sposobu wyrabiana surowicy, bowiem 
dr. Ehrlich, który sposób ten wynalazł wraz 
z dr. Behringem, nie chciał wyjawió taje
mnicy, ponieważ — jak mówił — „nie 
chcemy tworzyć fabrykantów i nie chcemy 
mieć konkurencyi." Znaczy to tyle, że dwaj 
lekarzy niemieccy dlatego wynalazek wyko
nali, aby sprzedawać surowicę dugo, zro
bić na jej sprzedaży miliony, a wcale nie 
dla dobra ludzkości. Nieszczególnie to świad
czy o uczuciach humanitarnych tych panów. 
Może szczęśliwym będzie dr. Żurakowski 
we Francyi, może Francuz, dr. Roux, nie 
będzie robił przed nim tajemnicy z tego, co 
miliony dzieci ze szponów śmierci wyrwie. 

| Dr. przekonał się, że surowicy nie wyrabia
j ą  w Hoechol, jak dotąd pisano, ale w Ber
linie u dra Ehrlicha, ponieważ we fabryce 
nie ma jeszcze zwierząt dostatecznie uodpor
nionych. Co więcej, u Ehrlicha surowicy 
kupić nie można, ale w aptekach, a więo 
z trzeciej ręki. Widocznie Ehrlich ma umo
wę z aptekarzami i znów na tem zarabia. 
Co do leczenia sarowicą, dr. Ź. pisze, że 
wstrzykują ten środek wszyLtkim dzieciom 
chorym bez wyjątku, nie czekając, aż bada
nie bakteryologiczne stwierdzi istnienie bło
nicy, bo surowica nie szkodzi nikomu. Pc 
zastrzygnięciu jej już na drugi dzień, a w 
wypadkach cięższych na trzeci dzień, widaó 
przełomowy spadek temperatury z równole
głym spadkiem częstości tętna. Bolesność po 
zastrzyknięciu niewielka i niekiedy zjawia 
się pokrzywka. Białkomocz nigdy się nie 
zj_wia, przeciwnie istniejący często ustępuje. 
Na sprawę miejscową surowica wywiera 
działanie szybko. Nie zauważono nigdy w 
świeżych przypadkach przejścia sprawy na 
krtań i bezwładów; paraliże bywają tylko w 
wypadkach zapóźnionych.

Zniknięcie guwernantki. Z Badenu 
znikła panna Mizi B. nauczycielka u pp. 
Seebachów. Od dwóch tygodni ani państwo 
S. ani też rodzice panny, zamieszkali w 
Wiedniu, nie mieli od niej żadnych wiado
mośoi. Przypuszczają, że panna Mizi dopu
ściła się samobójstwa z nieszczęśliwej miło
ści, o której w ostatnich czasach dużo mó
wiła,

Z -mody. - Nawr^cią oieżąCcgo sezonu 
będ4 — guziki. O ile dotychozas chowały 
się dyskretnie pod upięciami stanika, o tyle 
teraz zaczną się pojawiać nawet na ręka
wach i spódnicy, stanowiąc ozdobę i użytek 
zarazem. Z pośród kolorów, zapanują wszy
stkie odcienia fij^łkowego i lila, zielony, ja- 
sno-bronzowy, miedziany. Mora utrzymuje 
się w dalszym ciągu, zaprowadzono jednak 
w niej inowacyę, a mianowicie wyrabiają 
morę w dwóch kolorach: na tle niebieskiem 
różowe fale, na bronzowem — ponsowe, na 
złotem — zielone, mory takie noszą nazwę 
gruM de poudre i cameleeon. Na sukniach 
mieszają się dwa kolory, wełna przybiera 
się materyą jedwabną, morą, aksamitem, a 
jeszcze bardziej — aksamitkami i taśmami. 
Welwety będą noszone w sezonie zimowym, 
w kolorach; cerise, czerwonym, purpuro
wym, niebieskim, tabaczkowym, zielonym. 
Do ubrania znajdują zastosowanie pasman- 
terye dżetowe z puszkiem z piór lub też z 
futrem. Oko przyzwyczai się zapewne de tej 
mięszaniny, lecz z początku wydaje się ra
żącą. Fasony sukien są bardzo rozmaite, ka
żda z dam może w nich wvbierać, stoso
wnie do swej figury. I  tak: dla osód wy
smukłych, doskonałą będzie wraoająoa moda 
tor’"t krojem princesse, która uwydatnia 
piękne linie figury; damy zbyt chude mogą 
się wrócić do siedmiobrytowyoh spódnic z 
kontrafałdami. Wreszoie noszoną jest także 
forma paysanne, tak fataina dl» dam z sze-
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ei mu i  mm.
(Bajka na tle prawdziwem.)

(Ciąg dalszy).

Żal było iść do hotelu, ale całą noc 
przechodzić także było trudno. Wszedł
szy do pokoju, światła nawet nie zapa
liłem, tak było jasno, a zresztą do tego, 
co mi wzrok zaraz pociągnęło i nie po
trzebowałem go wcale. Okno wychodziło 
na morze, przedzielone od hotelu szero
kością ulicy. Z dołu dolatywał szmer 
głosów ludzkich; to fiakry, ustawiwszy 
do szeregu powoziki, siedzieli na ziemi 
i rozpowiadali sobie coś w niezrozumia
łym dla mnie języku. Drzewa kokosowe 
w długim rzędzie pozakrywawszy koro
n a c i zwisające owoce, drzemały po prze
ciwległej stronie ulicy, a tuż dalej za 
niemi kołysało się morze i lizało brzeg 
swemi falami, ciągle i ciągle, jak idjota 
postarzający bezmyślnie jeden i ten sam 
ruch machinalny, nucąc przytem jakąś 
monotonną piosnkę bez przerwy, bez 

że to był idjota olbrzym, 
którym się wie, że przypadkowym ru

chem palca zmiażdżyłby nas, a którego 
piosnka monotonna, troszkę podniesio
ny® głosem zaśpiewana, przeraża.

Wpatrzony w dłngi ruchliwy pas 
cuconego na wodę światła księżycowego, 
zostawiony na pastwę myślom, których 
wu zabić, ani rozpędzie nie mogłem,

postawiony tam na drugiej stronic zie
mi, sam, wśród obcych i ludzi i rzeczy, 
nie mogłem się oprzeć pytaniu, co ja 
właściwie tu robię? Zaczęło mi się robić 
duszno. Z pokoju było wyjście na we
randę, -  - wyszedłem. Były to początki 
tęsknoty za krajem, początki choroby nie 
do opisania, nie do pojęcia dla kogoś 
kto jej nie zaznał.

Na werandzie zobaczyłem postać ko- 
bhcą; poznałem zaraz, była to Maryika. 
Przystąpiłem, księżyc wprost na jej 
twarz padał, zobaczyłem łzy w oczach.

— Płaczesz? Czy się co stało?
— Nic, tyiko mi czegoś smutniej niż 

zwykle, może dlatego, że tu tak ślicznie.
Nie wypowiedziała myśli jasno, ale 

ja ją zrozumiałem. Niezwykłe piękno 
otaczającej przyrody, zawsze potęguje 
nasze uczucia, czy to radości czy smutku, 
a ona była biedna bardzo, i nie dziw, 
że w tym raju roskosznym, pachnącym, 
jakby stworzonym do używania w nim 
szczęścia, jej nieszczęście jeszcze czar- 
niejszem się wydało.

— Słuchaj Marylko, i mnie nie we
soło, i wiem, że śmiesznym by się wy
dał, ktoby mię chciał pocieszać, nie my
ślę więc w tej roli występywać, ale dam 
radę, którą na sobie  ̂ niejednokrotnie 
wypróbowałem. Jak ei tak bardzo źle 
na swiecie, pomyśl w;edy, że co się 
dzieje, dzieje się z konieczności, i że się 
stanie Cu się stać musi, a my najmą
drzej zrobimy, słuchając spokojnie jak 
nas los bije, czekając co z tego będzie, 
a śmierć ostatecznie na wszystkiem po
łoży swój krzyżyk, odsyłający wszystko 
do aktów. Wierz mi, że mając to zaw
sze na pamięci, i ufność silną, że Bóg

jest łaskaw i nas nie opuści, największe 
nisszczęście maleje. To, co inaczej nie 
raz zupełnie przygnieść by nas musiało, 
staje się znośnem.

Ulicą przeszedł w tej chwili jakiś 
mężczyzna; po wzroście, po rozstawio
nych ramionach poznałem Henryk?. Chce 
się nachodzić do syta po lądzie, pomy
ślałem. Przez chwilę rozmawiałem je 
szcze z Marylką, a nie cbc-ąc j°j zostawić 
pod wrażeniem ostatnich słów, zaczą
łem mówić o jutrzejszej wycieczce za 
miasto.

Nazajutrz rano, po bardzo dobrem 
śniadaniu, pojechaliśmy zwiedzać mia
sto, a na lunch do Moun Larinia. Do 
Candy nie mogliśmy się wybrać, bo po
ciąg późno wieczorem wracał, a my 
przed wieczorem mieliśmy odpłynąć dalej.

Colombo składa jię z dwóch odrę
bnych części; właściwego kupieckiego 
miasta, indyjskiego i europejskiej dziel
nicy, zamieszkałej przez Anglików. Pierw
sza rzecz, która mię dziwnie uderzyła, 
kiedyśmy wyjechali był kolor ziemi, Jest 
ona tam zupełnie intonzywnie czerwona, 
a tak zwartą, że ulice mimo znacznego 
ruchu kołowego są równe, jakby asfal
towane. Chodniki brukowane są tylko po 
bokach ulic, a po największej części 
nakryte są wystającemi dachami opiera- 
jącemi się na kamiennych arkadach. W 
drzwiach sklepów siedzieli poważni H in
dusi, znosząc z całym stoicyzmem nasz 
ciekawy impertynencki wzrok, bośmy się 
im przypatrywali, jak nam paupry w A- 
d“u. Hindusi za cate ubranie mają jakąś 
lekką materyę, zarzuconą przez sdno 
ramię, wolno podtrzymaną w pasie i tak 
samo ubrane kobiety.

Zabawny jes t sposób, w jaki te osta- 
tne noszą tam dzieci. Sadzają dzieciaka 
na swój kłąb jak na konia, podtrzymują 
go ręką i tak idą. Snuło się tego po u- 
licach pełno, niektóre nawet o wcale 
ładnych rysach. Wspomnieć muszę, co 
sam zauważyłem i o czem mi mówiono, 
ze mulatów tam całkiem niema. Istną 
plagą są dzieci żebrzące; zdaje się, że 
żebrzą wszystkie dzieci do jakich lat 
dziesięciu — całe legiony biegały ,a 
nami, a nie można nie dać żadnemu, bo 
wtedy się ich już zupełnie pozbyć nie 
można. Ciągną, chwytają za ręce, roz
darłyby człowieka, gdyby nie policman, 
który to wszystko od czasu do czasu na 
chwilę rozpędza.

Trudno jest także obronić się od 
chodzących przekupniów. Wpychają siłą 
mocą swój towar w rękę, a co najza
bawniejsze, często widząc, że kupić się 
nie chce, zostawiają bez pieniędzy — 
take without money. Tak mi rzuciła ja 
kaś dziewczyna cały pęk kwiatów do 
fiakra na kolana. Za fiakrem, koło fia
kra, biegnie zawsze kilka sztuk ze swe
mi towarami, kłusem, pokazując i za
chwalając co mają na sprzedaż.

Nie zapomnę jednego ; stary już był, 
wyschnięty jak mumia, oprócz przepaski 
na biodrach i wielkich okrągłych okula
rów na nosie, nic nie miał na sobie, i 
tak z pękiem lasek pod pachą, biegł za 
nami długo, przykładając laskę od czasu 
do czasu do uosa i yciągając ją potem 
do D as, chcąc tem dać 5 zrozumienia, 
że drzewo pachnie. Komum tego starego 
był jeszcze spotęgowany jego poważną 
miną, handłował on tak cały dzień, ca

łe życie, biegając za fiakrami wożącemi 
białych.

Dla ciekawości pojechaliśmy zobaczyć 
plac owocowy : pod szałasami leżały sto
sy bananów, ananasów, kokosów, poma
rańcz, gujaw, mangów; wyliczyć trudno 
wszystko. Każda przekupka rozcinała na 
pokaz ofiarowywany owoc, i nie wiele 
na tem traciła, sprzedając najdroższe 
ananasy, po sispence. Do nas przycno- 
dzą z tamtejszych owoców, oprócz ana
nasów, tylko banany; ale wysyłane zu
pełnie zielone, dojrzewając dopiero na 
ściętych łodygach, nie dają wyobrażenia
0 prawdziwym ich smaku.

Ruch w tej części miasta był wielki. 
Ulicami przebiegali Hindusi fiakry, z ma
jętniejszymi kupcami w powozikach, któ
rzy z pod parasoli z pogardą patrzyli 
na snujący się pieszo nagi proletaryat; 
gęsto przeciągały dwukołowe wozy cię
żarowe z ogromnemi rogożowemi buda
mi, pod któremi siedzący Hindusi prze
raźliwym krzykiem popędzali malutkie 
garbate wołki ; pod arkadami roiło się 
jak na bulwarach, ale nigdzie ani je 
dnego białego, oprócz nas, nie było wi
dać. Angl cy do te części rzadko kiedy 
zachodzą, a dlaczego, zrozumiałem dosko
nale wjechawszy w tę dzielnicę. We 
właściwem tem mieście, choć drzew peł
no, upał jest nieznośny, a zapach na
gromadzonych po sklepach, ziół, korzeni
1 owoców, zmięszany z wyziewami silnie 
pachnących drzew tulipan wych i aka- 
cyj, któremi przeważnie ulice są poob-
sadzane, naraża nieprzyzwyczajonego na
Dewny hól ( łowy.

vała zaś dzielnica angielska to jeden 
park ogromny, poprzecinany szerokiemi

ulicami, w którym porozrzucane stoją 
wille i pałacyki, otulone kwieciem różno- 
kolorowem krzewów i pnących roślin, 
chronione od słońca koronami palm, ko
kosów ' bananów. Gra kolorów żywa, 
przecudna, rysunek całości fantastyczny. 
W wspomnieniu zostaje jakiś ozarowny 
ogród, w którym człowiek wieki prze- 
żyćby pragnął i zdaje się, że tam wiek 
cały byłbr tylko iedną chwilą szczęścia.

Zwidziliśmy także muzeum, założone 
niedawno przez jednego z namiestników 
angielskich. Nie jest jeszcze ono bardzo bo
gate, ale mieszcząc same tylko okazy 
z wyspy Ceylon, dla obcych jest bardzo 
ciekawe.

Ztamtąd pojechaliśmy do Monut La- 
vinia. Jest to hotel, położony o kilkana
ście kilometrów za miastem, nad samem 
morzem. Po drodze widziałem Banyana, 
święte drzewo Hindusów, wrastające ga- 
łęźmi w ziemię, co dla nich jest obra
zem wiecznego odradzania. Potem wje
chaliśmy w długą, prostą aleę, prowa
dzącą pomiędzy palmy i kokosy do Mo
nut Layinia. Wtgetacya tropikalne,, dołem 
paprocie ogromne i bujne trawy, na któ- 
rvch się pasły te malutkie garbate wo- 
j1*1) zgrabne, patrzące na nas swemi 
łagodnemi, ślicznemi oczyma. Wzdłuż 
drogi stały gęsto chałupki, sklecone z 
patyków i kory; we drzwiach siedzieli 
mieszkańcy zatrudnieni codzienną robotą, 
którą przerywali, aby się nam przy
patrzyć.

(C. d. n.)

K . F edorow icz.
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rokiemi biodrami. Nowością w żakietach bę
dą falbany naokoło rękawów innego koloru, 
niż okrywka. I do tego także oko musi się 
przyzwyczaić. Peleryny wciąż modne, lecz 
w zastosowaniu do chłodnej pory, krajane 
są w ten sposób, iż tworzą niewidoczne rę
kawy. W kapeluszach przeważa kolor per- 
vanche, będący odcieniem pośrednim między 
niebiesk.w a purpurowym. Okrągłe kapelu
siki, noszone z czoła, nie odpowiadają obe
cnej porze, sprzyjając chyba tylko rozwojowi 
wszelakich newralgij, to też ustępują miej
sca toczkom, „tereadorom“, bardzo ładnym, 
lecz tylko dla młodych i świeżych twarzy
czek. Ptak. z rozpostartymi do lotu ski sy- 
dłami noszone Bą do kapeluszy filc 3WJ 11 
bardzo wytworną ozdobę stanowią także fren- 
dzelki dżetowe ze złotem. Dc teatru używa
ne są wyłącznie kapotki (naturalnie dla mę
żatek) o złotem tle z czarnemi piórami, bar
dzo odpowiednie dla blondynek, lub też czer
wone diaboliąue, zabarwiające matową płeć 
brunetek; dla usprawiedliwienia nazwy ka
potki takie mają małe różki z pior. Wyglą
da to istotnie szatańsko i bardzo wyzywa
jąco, zwłaszcza na ładnej główce.

Fryzyerzy paryscy postanowili utrzymać 
przez cały sezon 1894|5 modę karbowanych 
uczesań. Taki wyrok zada walni a obie stro
ny : damy, gdyż włoBy falowane zdobią ka
żdą twarzyczkę i — perukarzy, bo ta mo^a 
czyni kliantki zależnemi od ich kunsztu. U- 
czesania greckie, odpowiednie dla główek 
kształtych, niewielkich, utrzymują się w dal
szym ciągu, również iak i przypisane do 
takiego węzła loczki; jestto, że się tak wy
razimy, fryzura klasyczna, z mody nigdy 
nie wyjdzie. Piękniejszej być nie może, lecz 
dodajmy raz jeszcze: tylko dla pięknych 
główek, którym nadaje kształt greckiego 
biustu. W Paryżu włoBy blond walczą o le
psze ze złoto-kasztanowatemi, a wyrugowały 
zupełnie odcienie czerwonawo-rude. Fałszy
we włosy nie są wcale używane, damy po
przestają na własnych, a fryzyerzy wynagra
dzają sobie w inny spoBób brak popytu na 
loczki, węzły i warkocze. Tylko w Anglii 
handel włosami fałBzywemi utrzymuje się 
stale. Uczesania obniżyły się znacznie, mo
dną fryzurą jest : węzeł, upięty na samym 
karku, z przodu falowane nioby.

Ostatnie wi? domości.
Posłem do Rady państwa z m. Czer- 

niowiec wybrany został profesor uniwer
sytetu i członek bukowińskiego "Wydzia
łu krajowego dr. Józef R o 1 1 1.098 gło
sami przeciw 562 głosom , które padły 
na br. Mustazzę.

Przy wczorajszych wyborach uzupeł
niających do Rady nadzorczej krakow
skiego^ Towarzystwa wzajemnych ubez
pieczeń z obwodu z ł o c z o w s k i e g o  
wybrany został delegatem p. Bolesław 
W i e r z c h l e j s k i ,  właściciel Kabaro- 
wiec, 72 głosami na 130 głosujących.

G rłosy p u b lic z n o ś c i .
Rubryka płatna po 50 ct. za wiersz drobnym 

drukiem)

Rozwiązanie pytania, która siła popędo
wa jest najkorzystniejszą dla przemysłu, po
zostawić należy zawsze stosunkom miejsco
wym. Tam gdzie węgiel jest tanim, a są- 
siedzi nie protestują przeciw wytwarzaniu 
pary, znajdują motory parowe najchętniej 
zastosowanie, tam zaś gdzie ceny gazu nie 
są wygórowane, motor gazowy aż do siły 
10 koni zwalcza wszelką konknrencyę, Gdzie 
Obie te Biły nie mogą być użyte, występuje 
w najnowszych czasach jako nowy moto i : 
Petroleum, i bywa polecony do najrozma
itszych celów w gospodarstwie rolnem szcze
gólnie jako siła rozpędowa przy sieczkar
niach, młynkach i młocarniach do nawo
dniania itd. Renomowana firma G. Bernhardfs 
Sohne we Wiednin, Gandenzdorf Hauptstrasse 
23 dostawia motory wszystkich trzech sy
stemów

Dr. Ikałowicz, lekarz bułgarskiego na- 
stępcy tronu, nadesłał pismo pochwalne na 
ręce p. Haya, magistra farmacyi, wynalazcy 
pudru antiseptycznego. Parę słów należy 
poświęcić temu wybornemu środkowi dla 
dzieci. Zagranica zasypuje nas różnymi spe
cyfikami i zachwalanymi środkami lekar- 
skiemi. Wszystko co nosi na sobie zagra
niczną etykietę, znajduje pokup i bywa roz- 
chwytanem. Mnożą się tedy środki, pienią
dze idą za granicę — często, ba nawet naj
częściej bezkuteoznie. Ale niechno kto w 
iraju sprodukuje coś istotnie dobrego, niech 

cichą i rzetelną pracą chce wprowadzić 
rzecz swoją w publiczny użytek, z jakim to 
idzie trudem. Z jaką niewiarą odnoszą się 
ludzie do rzeczy swojskiej. Wszak nie ma 
ona stempla obcego, nie ma napisu francu
skiego lub bodaj niemieckiego. Nieco od
miennie ma się rzecz z pudrem antisep- 
tycznym magistra farmacyi Haya dla nie
mowląt i dzieci. Domorosły wyrób, a je
dnak zyskał nietylko nznanie powag lekar
skich, ale i publiczność chętnie go używa 
i wszędzie z dobrym skutkiem.

R sya nie ustaje w swoich przygo
towaniach wojskowych. D. 21 bm. przy
była do P-oskirowa z głębi caratu bry
gada artyleryi, zapewue przeznaozona 
do świeżo utworzonego 19 korpusu.

Wedle doniesień paryskich poeta Pa
weł Deroulede i dep. Milleyoye wyjeż
dżają w tych dniach do Petersburga, 
ażeby czynić propagandę dla sympatyj 
francusko - rosyjskich w tamtejszych to
warzyskich i politycznych kołach. We 
Francyi obawiają się, że skoro nie ma 
formalnego traktatu rosyjsko-francuskie- 
go, ze zgonem Aleksandra III wiele zmie
nić się może w stosunkach między Rosyą 
a Francyą.

Szczegółowo donoszą z Rzymu, że 24. 
bm. odbyła się pod przewodnictwem papie
ża pierwsza narada w sprawie połączenia 
dyzuuitów wschodnich z Kościołem katolic
kim. Oprócz wymienionych poprzednio oso
bistości wziął udział w obradach także se
kretarz specyalnego oddziału propagandy 
dla spraw obrządku wschodniego. Papież 
miał pełną znaczenia mowę o przywróceniu 
kościołów wschodnich do katolickiej jedności 
a następnie zawezwał kardynała Leiigeuieux 
i patryarchów syryjskiego melchickiego, 
jakoteż i zastępcę patryarchy maronickiego 
do objawienia swoich zapatrywań. Papież 
zamknął posiedzenie z tem nadmienieniem, 
że zgromadzonych powoła znów za parę dni 
na naradę.

Półurzędowa Agence dc Constantino- 
pel stanowczo zaprzecza, jakoby sułtan 
przeszkodził unickiemu patryarsze ormiań
skiemu Azarianowi udać się do Rzymu, al
bo jakoby pewne mocarstwa remonstrowa- 
ły u wielkiego wezyra przeciw zjednoczeniu 
kościołów wschodnich z Rzymem.

dopiero naradzić, jakie stanowisko za
jąć w tej sprawie,

W  klubie H ohenw arta naradzano 
się nad ustawą o przynależności i u- 
oh walono zrobić w niej kilka popra
wek.

W iedeń d, 26. października.
Komisya w o j s k o w a  uchwaliła 

wszystkiemi głosami przeoiw młodo- 
czeehom kontyngent rekrutów za rok 
1895. Młodoozesi oświadczyli, że głosu
ją  przeoiw kontyngentowi z przytoczo
nych w delegacyach, politycznych, eko- 
nomioznyoh i finansowych powodów, 
postanowienie ich jednak nie oznacza 
żadnej nieprzyjaźni wobec armii.

Z Sofii donoszą, że odbyło się tam na
bożeństwo na intencyę wyzdrowienia cara, 
tudzież że między ministrami Stoiłem i Ra- 
dosławowem przyszło do zupełnej zgody, 
większość rządowa w sobraniu jest przeto 
zapewnioną.

Rada państwa.
(Telegram Gaz. Nar.)

Sztuki piękna.
K operto -- tea tra ln y . Dziś w 

botę dr"gi gośęinny występ pani Heleny 
Modrzejewskiej „Marya Stuart* tragedya w 
5 aktach Fr. Szyllera.

* P a n  Mysznga wyjechał fla dłuższy 
wypoczynek do Abbazyi.

so-

W iedeń 26 października.
N. fr. Pr sse we wczorajszym nume- 

rzu zajmuje się mową pos. Eugeniusza 
A b r a h a m o w i c z a ,  wypowiedzianą na 
onegdajszem posiedzeniu Izby posłów. 
Przemówienie to, oparte w rzeczywisto
ści na sumiennych studyach i znajomo
ści rzeczy i wygłoszone z całą objekty- 
wnością, przedstawiła N. fr. Presse z 
rozmyślnym fałszem jako zbiór samych 
nieprawdziwych faktów i mylnych wy
wodów. Dziwić to tak bardzo nie może, 
gdyż N. fr. Presse znieść nie jest ws t a 
nie, gdy roztrząsane bywają „pewne 
sprawyu, a dochodzi wprost do szału, 
gdy o tych sprawach inny ktoś wyda 
sąd, niżeliby ona sobie życzyła. Popa
dła też w szał, gdy Eugeniusz Abraha- 
mowicz w onegdajszych swoich wywo
dach należycie napiętnował lichwę i 
oszukańczą krydę. Miota się N. fr. Presse 
i nazywa Abrahamowicza reakeyonistą, 
a nie mogąc go ukąsić, z całym rozmy
słem wręcz fałszywie, przekręca wywody 
Abrahamowicza o politycznych przestęp 
stwach, jakkolwiek ten wyraźnie zazna
czył, że w obecnej erze konstytucyjnej 
przestępstwa polityczne me mogą być 
osądzane podług zasad absolutyzmu.

W iedeń d. 26. października.
Wokoraj toozyła się znowu przez 

kilka godzin konferenoya między pre 
zesami klubów koalicyjuyoh a ozłon- 
kami rządu w sprawie reformy wybor- 
ozej. Konferenoya była jak  i poprze 
dnie ściśle poufna.

Pp. Coronini, Burgstaller, Bartoli i 
Rizzi udali się wczoraj do ministra 
prezydenta ks. Windischgrfitza w spra
wie tablic urzędowych w Pirano. Wsze
lako słyohaó, że m inister Schónborn 
sam w swoim zakresie rozporządzenie 
to wydał, i gabinet jako taki musi się

Koło polskie.
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

W iedeń d. 26. października.
Na wczoraj szem posiedzeniu Koła 

polskiego pos. Włodzimierz G n i e 
w o s z  żądał, w formie wniosku poru
szyć sprawę wydawania soli bydlęoej.

W i e l o w i e y s k  i uważa za odpo
wiedniejsze, by prezydyum Koła w tej 
sprawie porozumiało się z ministrem  
skarbu, co też uohwalono.

Pos. K r a i ń s k i  w obszernym  wy
wodzie przedstaw upadek rolniotwa 
w kraju i żądał, by przeprowadzono 
dyskusyę nad powodami.

Pos. W i e l o w i e y s k i  interpeluje 
ministra Jaworskiego w sprawie Mor
skiego Oka. Zwraoa uwagę na rozgory
czenie między Góralami z powodu 
zbudowania sohroniska przez Węgrów.

Min. J a w o r s k i  przedstawia w 
odpowiedzi obeony stan rzeczy. Geo
metrowie ukońozyli już swoje prace na 
miejscu. Mowoa śledzi pilnie całą spra
wę. Pomiary przyszły już do minister
stwa, Referent w m inisterstw ie spraw 
wewnętrznych zamierza wziąć urlop 
celem badania odnośnych aktów, to sa
mo uczyni referent w m inisterstwie 
węgierskiem. W lutym 1895 zjadą się 
obaj i przedstawią sobie rezultaty 
swych badań, potem nastąpi porozu
mienie się obu ministerstw i jakaś u- 
goda albo apelaoya do jakiegoś sądu 
rozjemczego.

Pos. R u t o w s k i  oświadcza, że dal- 
g e  badania są niepotrzebne. Minister

stwo traktuje sprawę zbyt powolnie i 
obojętnie. Dziękuje ministrowi Jaw or
skiemu za gorliwe zajęcie się tą  spra
wą i prosi o dalszą opiekę nad nią.

Pos. W  e i g e l  twierdzi, że my znaj
dujemy się w posiadaniu, nieoh więo 
W ęgrzy udadzą się do naszyoh sądów.

Pos. S o k o ł o w s k i  podnosi, że do
wody z naszej strony są bardzo silne. 
Źródłem rozgoryozenia włościan tatrzań
skich jest dziwne zachowanie się na 
szych władz względem Węgrów. Sę 
dziego galioyjskiego znieważyli Węgrzy 
bezkarnie, ofieyalistę br. Zamojskiego 
fantowali urzędnicy węgierscy na grun- 
oie zakopańskim, leśnego hr. Zamoj
skiego obito, okuto i wtrąoono do wię 
zienia w Kesmarku, a władze austryao- 
kie widzą to wszystko i milozą. Cóż 
dziwnego, że budzi się u góralów nie
ufność do władz i że wreszcie uciekają 
się do samopomocy. Mówca zwraca się 
do ministra Jaworskiego, by zwrócił 
uwagę władz na konieozność energi- 
oznego odparcia tyoh gwałtów.

Min. J a w o r s k i  przyrzeka uwzglę
dnić wszystkie żyozenia mowoów.

Pos. B y k  żali się na stagnacyę 
w zbyoie galicyjskich 4-procentowych 
listów zastawnych. Stagnacya ta  szko
dliwa jest nie tylko dla poważnych in- 
stytucyj hipotecznyoh w kraju, ale po
średnio i dla taniego kredytu hipote- 
oznego w Galioyi, a więo dla rolnictwa 
zarówno jak dla rozwoju miast, wzglę
dnie dla ozynnośoi budowlanyoh. Zba
wienny prąd, który spowodował obni
żenie stopy procentowej, doznał przez 
te stagnaoye przerwy. Rząd może tu 
łatwo zaradzić. Niestety, pooztowe kasy 
oszczędnośoi zasadniczo prawie nie za
kupują naszyoh walorów 4-procento- 
wyoh. Na 75 milionów efektów tego 
rodzają posiadają tylko 11,000 zł. wa
lorów galicyjskich. Także państwowe 
zapasy kasowe, fundusze emerytalne 
kolei skarbowy oh i tam dalej mogłyby 
coś w tej mierze uozynió. Mowoa za
strzega sobie sprawę tę  wytoczyć przy 
budżecie w pełnej Izbie i stawia wnio
sę! by komisya parlam entarna Koła 
zajęła się tą  sprawą wobeo m inistra 
handlu i m inistra skarbu.

Min. J  a w o r s k i uprasza Bvka, by 
wypracował w tej sprawie memoryał 
dla komisy i parlamentarnej , poczem 
Kolo poleoa komisyi parlamentarnej, 
by, przybrawszy Byka, zajęła się ta 
kowym

P. W i e l o w i e y s k i  prosi o zwo
łanie programowego posiedzenia Koła,

zealbowiem spotyka się z zarzutami, 
program Koła jest niejasny.

Następuje dalszy ciąg dyskusyi nad 
ustawą karną.

W iedeń d. 26. października. 
Komisya p a r l a m e n t a r n a  koła 

polskiego obradowała wczoraj nad mo- 
monopolem wódczanym. Także komisya 
wódczaua ma się temi dniami zająć tą 
sprawą, chodzi bowiem o sformułowanie 
życzeń Galicji przed wystosowaniem 
przez rząd projektu.

T e l e g n r e u K o . ^ r .

W iedeń d. 26. października. 
Gminy Kaczyna, Ponikiew i Koziniec 

zostają od dnia 1. stycznia 1895 — wy- 
łączoEe z okręgu andrycbowskiego sądu 
pow. a przyłączone do mieskiego delego
wanego w Wadowicach.

W iedeń d. 26. października.
Jak nam z Berlina donoszą, Bank 

niemiecki niebawem znowu przypuści 
walory rosyjskie do lombardu.

T ry est d. 26. października.
Z powodu tablic dwujęzykowych za- 

zaszły wczoraj demonstracye w Capo 
dTstryi. Żandarmi ar esztowali dwóch 
ekscedentów, których jednak komisarz 
polityczny z powodu odgrażania się tłu
mu wypuścił.

P e te rsb u rg  d. 26. października.
Do poważnych osobistośoi rozesłano 

w poniedziałek wielką ilość manife
stów „Narodnej rady“ treści socyalno- 
demokratyoznej. Manifest ż ą d a : po
wszechnego głosowania, wolności wy
znań, niczawisłośoi sądownictwa i wol- 
nośoi prasy.

Chwila obeona określoną je s t  w ma
nifeście jako sprzyjająca do osiągnięoia 
powyższych celów.

Rzym  d. 26 października.
W kołaoh rządowych są przekonani, 

że nowe projekta podatkowe gładko 
przejdą w parlamencie; ale jakie to są 
projekta, na razie wiadomo tylko Cri- 
sp iem u, tudzież kanclerzowi skarbu 
Sonninowi i ministrowi skarbu Bossel- 
lemu i królowi, aby w skutek nie
wczesnego ogłoszenia nie można uprze
dzić przeciw nim opinii publioznej. 
Wszelako koła wtajemniczone tyle da
ją  do poznania, że projekta te istotnie 
niedobór stale zażegnać zdołają.

F lo rencya d. 26 października.
Przy aresztowaniu anarchisty R a 

faela Malinooniego przyszło na ulioy 
do krwawej bójki ^andarmeryi z jego 
towarzyszami. Jeden kapral został szty
letem pohnięty w seroe i natychm iast 
u m arł; jeden porucznik piechoty i je- 
l e n ■ tajny ajent polioyi zostali ciężko 
ranieni i tylko z trudem  udało się in 
dywidua te rozpędzić. Aresztowano_pię- 
oiu anarchistów, którzy z bronią w rę 
ku opór stawili.

B rukse la  d. 26. października.
Król wystosował do prezydenta m i

nistrów pismo, w którem podnosi ko
nieczność reform socyalnych i równo
czesne zwalczanie sooyalizmu wywro
towego.

Etoile Belge, źródło nie bardzo pe
wne, podaje statystykę wyborów, we
dle której na 5,633.133 głosów kato- 
liukioh przypadło 103, na 2.060.802 so- 
cyalistycznych 28, na 4,712.802 libe 
ralnyoh tylko 20 mandatów. Siła libe
rałów jest zatem tak jeszcze znaozną, 
że rozpaozac nie potrzebują. (Tylko 
jeszoze nie wiadomo, ilu między tymi 
liberałami jest rzeczywistyoh liberałów, 
a ilu radykałów czyli postępowców, 
którzy prawie się nie różnią od socya- 
listów).

Londyn d. 26. października.
Zmobilizowany świeżo korpus ja

poński wylądował pod Port-A rthur na 
ziemi ohińskiej. Inny korpus wkroczył 
do Mandżuryi.

nie można. O jakowejś operacyi przez 
dr. Bergmanna nio tu  nie wiadomo.

W drukarni Gońca urzędowego znaj
duje się już  rękopis manifestu z powo
du zaślubin carewicza.

Na Ukrainie rozpuszczają broszury 
nihilistyczne.

Mużyki (chłopi rosyjscy) są przeko
nani, że testam ent cara, w którym 
znaczne legata porobił, wykradziono.

Sofia d. 26. października.
Pogłoska, jakoby rząd przeszkodził 

nabożeństwu na intenoyę cara jest 
zmyślona.

L ondyn d. 26. października.
W edle nadeszłych tu doniesień ca

rowa jest chora na krt«n z powodu 
zbytniego wysilenia. Podupadła fizy
cznie tak dalece, że bez pomocy cho
dzić nie może.

finaoyjnego 5%  101-70 
crajoT g 5% w. a. II. 

Pożyczka krajowa 6% 4>/Ji. mn-no ion-70.

Choroba cara.
P e te rsb u rg  d. 26. października 

W ydany wczoraj przed południem 
biuletyn opiewa: Car spał mało, pu
chlina się nie wzmogła.

B e rlin  d. 26 października. 
Foss. Ztg. donosi: Przed przyszłym 

tygodniem zgonu oara przypuszczać

Dział ekonomiczny.
— B ank z iem ski w P o zn an iu  na

onegdajszem walnem zgromadzeniu zatwier
dził dywidendę 4°/0.

— O tw arcie ko lei Stanisławów-Wo 
ronienka nastąpi, jak donieśliśmy, w połowie 
listopada, dzień jednak stanowczo jeszcze 
oznaczonym nie został. Na otwarcie przybę 
dzie do Stanisławowa prezydent p .. dr, Bi
liński.

Hotel Imperial. J. hr. Milewski z Li
twy, R. hr. Drohojowski z KrnMenic, J. br. 
Bamberg z Tarnopola, J . Janko z Załukwi, 
B. Śmiałowski ze Stojaniec, dr. prof. Noth- 
nagel z Wiednia, ks. A. Grzybowicz z 
Dźwiniaczki, J. Bober z Krakowa, R. Tru- 

olaska z Banunin, J. Paygert ze Stre- 
ptowa, Z. Janowski z Falejówki, K. Udryc- 
ki z Mostów, S. Fihauser z Niebieszczan, 
T. Wysocki z Uwiną, J . Wiktor z Czudca, 
H. Wiesiołowski z

Stan powietr*a. Wczoraj popołudniu 
i wieczór było pochmurno, w nocy i dziś 
rano padał deBzcz.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po
łudnie 748 mm.

Prognoza na dobę d. 27. października br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kiernńtni zachodni, o średniej prędkości 
3 m.sek.

Średnia temperatura doby pozostanie 
około +5°C, niebo będzie przew. zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 80%-

Opad deszcz nieznaczny, zresztą pogo
dnie.

Dziś dnia 27. października św. Sabi
ny M. — św. Eufymija.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 25. października 1894.

Akcyc za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 2* >'— de 219-—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 285-50 do 288-50. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 416-— do 
426-—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
— do 215-—.

L isty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 'is . w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5% z 10°/ 
prem. 110-— do 110-70. 4I/a°/0 log. w 50 lat. 
100-— do 100-70. Baniu ira j owego 47 , 1./ iog. r 
51 lat. 100-00 do L0< -70. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. *% (I. emisya) 97-50 do 98-20. 4% los. 
w 417, lat. 97-40 do 98"10. 4°/0 log. w 56-latach 
96-50 do 97-20. 47 ,%  los. w 52 lat. — do

Obligi za 100 zł.: Galie, funduszu propinaoyj-
nego 4%  96-70 do 97-40. Buków, funduszu pró-

do —.—. Kom. banku
em. 102 00 do 102-70. 
w. a. 105.— do —

47j *>/„ 100-00 do 100-70. 4°/0 z roku 1891 95’80 
do 96-50. 4°/q po 200 koron —  100 zł. w a. z 
roku 1893 95-80 do 96-50.

L osy : Losy m<as.a Krakowa 26’— do 28-— 
Losy miasta Stanisławowa 45-— do 48-— .

Monety. Dukat cesarski 5-85 do 5-95. Napo 
leondor 9-84 do 9-94. Półimperyał 10-15 do00-00 
Rubel rosyjski srebrny 1-33 — do 1-35 00. „iibel
rosyiski papierowy 1-33-25 do 1-34-25. 100 marek 
niemieckich 60-70 do 61-30.

Wiedeń d. 26. października 
(Telegram Oaz. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 372-—, węgierski bank kredytowy 
‘ ~~ —, anglobank 171-75, landerbank 266-40, ko
leje państwowe 375 50, lombardy 106-—,' elbethal 
277-—, akeye tytoniowe 228-50, alpi^y 83-90, 
renta majowa 99'17, węg. renta złota 122-—, 
węgierska renta koronna 96-65, austr. renta ko
ronna 9810, losy tureckie 65-80, unionbank 
—•—, marki —•—, ruble —•—.

Berlin d. 26. października. 
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 224 40 (371-79), lombardy 43-60 (106-38), 
węgierska renta złota 99-60 (122-01), węg. renta 
koronna 220.— (134-42). yfry podane w nawia
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-PariUU.

Frankfurt d. 26.
(Telegram Gaz. N ar A 

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 303-75

N a d e s ł a n o .
(Za tę rubrykę redakoya Tie odpowiada).

P om o cn ik  h an d low y
wolny w zawodzie bławatnym otrzyma 

posadę w haDdlu

Stachiewicza i Abrysowskiego.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. maja 1894.

(Czas lwowski).

D o L w ow a
przychodzą z

Krakowa (Berlina, 
Wrocławia Wiednia) 

Warszawy
Muszyny-Krynicy pr. 

Tarnów (tyUo od*|6 
do włącznie *‘|8) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

Muszyny-Krynicy 1 r. 
Tari_ów lub Rzeszów 
(tylko od ,s|8 do “ |, 

Muszyny-Krynicy pr. 
Stryj

Nadbrzezia i Tam«br 
Pr iwołoczysk i Bro

dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro

dów na Podzamcze 
Suezawy
Husiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz 
Bi łz< a 
Sokala
Ławoeznego, (Pesstu, 

Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Chyrowa 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławowa i Bor; 
sławia, przez Stryj

Pociąg 
pospies zny

Pociąg
osobowy

3-08 6-01 9-36 6-46 m
6-01 9-36 6-46 9-35

• . 9-36 . .

• • • ■ 9-36

. 6-01 . . *

. # 9-10 12-46
■ • • 6-46 •

2-48 10-05 9-46 681 >

2-34 9-« 9-21 6-55
l ó «
lo-ię

• 8-13
813

1-03 7 1 1
•

# . 1-0L t
. , 5-21 •

■ • 8-24 5-21

9-10 1 2-« •
2-38 • •

• ■ 9-23 •

(372-66), lombardy 
złota —•— (—•—), 

( - • - ) .

89-62 (107 30), wę 
węgierska renta

renta 
oronowa

Z rynków towarowych.
Z krakowskiego Zakłada kontumacyjnego 

na Prądniku.
Targ na nierogacizną.

Przypędzono na targ 22. i 23. października sztuk 
8647. — Notowano: prosięta —•— zł.; chude 
— zł-j mięsne —■— zł. Wszystko za parę. 
Tuczne płacono 35—39 ct za kip żywej wagi. 

Załadowano do krajów MonarejŚŚ 3601 sztuk.
A . GotUieb, dyrektor targu. 

Wiedeń d. 26. października. Obroty bardzo 
słabe. Płacono : pszenica na wiosnę po zt 6-89 do 
0-—, żyto na jesień 5-65, żyto na wiosnę 6-03 do 
0"—, owies na jesień 617 do0-—, owies na wio
snę 6-19, kukurudza na maj-czerwiec 6-16.

Wiedeń 26. październ. Spirytus kontyngento
wy 16-70 do — .

Ze L w ow a
odchodzą do

Krakowa, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina) 

Warszawy 
Muszyny - Krynicy 

Chabówki przez Tar
nów lub Rzeszów 

Muszyny-Krynicy prz 
Tarnów 

Muszyny-Krynicy prz. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarno
brzegu 

Podwołoczysk i Bro
dów z dw. głównego 

Podwołoczysk i Bro
dów z dw. Pdzameze 

Suezawy 
Czortkowa
Husiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 

kopalni 
Nowosielic' 

methu n. S 
Radowieo

Pociąg
pospieszny

P rayjechali do Lwowa.
dnia 26 października.

Hotel Zoric J . Wiktor z Czudca, Wł. 
Truskolaski z Płonnego, H. Jachimowski z 
Markowiec,, K. Wierzchleyski ze Stawczan, 
R. Wojciechowski z Dąbrowy, A. Rudnicki 
z Podola roB., K. Aimann, R. Kessler i Z. 
Bauer z Wiednia.

, Bephó- 
i Czuayna

Kimpolung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Ławoeznego (Mnnkacsa 

Szerenesa, Miszkolca 
Pesztu i Chyrowa p 
Stryj

Stanisławowa p. Stryj 
Skolego Hreben >wa i 

Cnyrowa przez Siryj 
Stryja i Skolego

Pociąg
osobowy

1
3-0i 1046 5*6 1111 7-31

• 1046 5*6 • 7-31

. 10-46 . . 7*1

. . 5*6 . •

. . . 7 - « •

• 1 0 « 5-*6 i •

6-44 3-20 10-16 1056 ■

6-58 3.32 10-40 u * * •
6-51 10-51 3-31 U-Oł
6-51 3-bl
6-51 • • • 1L-06

. . 10-51 ■ U-06

651 t . . •
6-51 , 10-51 i i - « «
6-51 , 3-31 ■
, • 9 56 7*1 •
, 956 •
■ • 616 10-26 •

6-16 7-46
• • 10-26 •J-46 *

« 10 26 t i
■ • 3-41 • i

Csas odnowić przedpłatę! i
„Nowi prenumeratorowie otrzymają bez

płatnie początek powieści
Biblioteka powieściowa

m iesięczn ie  4 0  cen tó w  —  8 arkuszy  —  drukuje  
o b ecn ie  p o w ieść  „P rzeciw  prądow i* . M arrenne.

do robót drutflwyrłi i szy d o fto flcŁ , la t
“ 'tnę Jagerowską, Wsfnę sułtańską, Wełnę Imperial,

Wełnę wielbłądzią,

N o w o ś ć !
W ełnę jedw abną, W ełn ę im it  baranka

poleoa w wielkim wyborze po cenaoh najniźszyoh ^

ESI D K Ó Ł  A j  L l l W l f '
Lwów, u lica  H alieka 1. 14.

W  niedzielę i święta magazyn zamknięty.

95B52SP5E5E52SZS2S25£SHSiSS2 SESE5H SrEbt^gSEKHSHSHSEKESi5B5H5ESHSH5S@

k  S reb rrm  medalem nagrodzony na w ystaw ie Krajowej w o U o w ie  1894.

|  M a g a z y n  f u t e r

BRACI WR0NSKICH1
we L w ouie, ulica Teatralna 1. 5 §

(naprzeciw kościoła katedralnego) 6058 uj
polecają po oenach najprzystępniejszych swój obficie zaopa- ni 
trzony magazyn fu te r , tak  gotowyoh jak  też skóry pojedyn- jj! 
czo, oraz j m aterye na pokrycia futer w największym  wyborze, jjj 

Cenniki na żądanie franco. Jjj
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Zastępstwo pierwszorzędnych firm krajo
wych i zagranicznych

n u u u u u u u  x  x x x  x x  x  x x x x x x x x x x
X 
X 
X 
X X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X

* * * * * * * *  * * * * * *  * * * * * * * * * * *

i  sg ry tm o , iw im  i
ajenta podróżującego

dla maszyn rolniczych 6m
który może się wykazać chlubnemi świadectwami. 

Bliższa wiadomość w Biurze dzienników Ploha 
we Lwowie.



GAZETA NAHODOWA z Sobyty dnia 27. Październ [a 1894. Nr. 270.

KSEĘGAEHA KATOLICKA

la  WŁAD. IILKOWSKIEGO
W  K rakow ie

otrzymała i poleca świeżo wydane

P a i l l e t e s  d ’ o r
N euron ie sćrie

11892, 1893 et \394).
Cena egzemplarza 45 centów. Poprzednie 

serye są do nabycia po tejże cenie. 
Nadto:

Ł e s  j e u d i s
du pensionnat, du college et de h fa  
milie par 1’auteur des Pailletes d’or-

U Llłf, DO I M I
PASY DO' MASZYN 
Artykuły gumowe

poleca
FIRMA HANDLOWA

W O L F  C ZO P P
założona w r. 1843

we Lwowie, Żółkiewska I. 2.

DRO BNE O GŁOSZENIA po cencie od v$yrazn.

ARY RO SYJSK IE mosiężne, 
tombakowe i niklowe , od złr. 8’50 do 

złr. 45, poleca Piotr Chrząstorski, handel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na
przeciw katedry). Cenniki ilustrowane d# 
dyspozycji.

\[AL'CZYCIEJjA rutynowanego, do pro- 
11  wadzenia dzieci z klas niższych, po
szukuje naczelnik stacyi kolejowej w Bełżcu.

MĘŻCZYZNA, młody kawaler, mówiący 
i piszący po polsku, r.sku i niemiec

ku , poszukuje posady pisarza gminnego, 
woźnego, dozorcy domu, do sklepu lub bro
waru. Wiadomość w Biurze wywiadowczem 
Oleaczka, Ohorązezyzna 8. 358

7NAKOM ITE T E T K I NIEKLEJONK
O  Nicmojowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
tralikach. 899

pOWRÓCIŁAM i udzielam lekcyj tań- 
M. ców jak zwykle w domach prywatnych, 
pensjonatach i w własnem mieszkaniu. 
Zgłoszenia: L. M lączyńska gmach tea
tralny I. piętro, drzwi 7, pierwsza brama 
z piacu Gołuchowskiego. 357

7  A KŁAD FROTERSKI Bednarskiego, 
"  ulica Czarneckiego 13 , przyjmuje za
mówienia na zaprawianie podłóg tak na 
miejscu jak i na prowincyi.

INSERATY, ANONSE do wszystkich 
* dzienników przyjmuje i ekspedjuje Oentr. 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

D

metalowe
z kwiatami porcela
nowymi, metalowymi 
i z samych liści po złr.
1 "50, 2’—, 2‘50, 3 — i wy
żej do złr. 12, gustowne, 
trwałe i tanie w najwię
kszym wyborze

poleca i§P
A I S  TO IN 1 HALSKI

we Lw ow ie, plae M aryacki 1. 9.

|0 SPRZEDANIA majątek ziemski na 
Bukowinie, przeszło 3 000 morgów ob

szaru, w tem połowa lasu starodrzewia. 
Stacja kolejowa w miejscu. — Bliż
szych wiadomości udziela p. adwokat
Dr. W. Kulikowski, Lwów, plae Berdyń- 
ski 10. 829

WANNY, TUSZE, K A N A PK I, Bidety 
dla pań, Klozety, Klatki, Wieńce, La

tarnie grobowe, Artykuły domowe. Krycie, 
malowanie i reperaeya a&enów. Zamówienia 
'isknteczDia natychmiast Z. Gościcai, Ko
pernika 7, Lwów.

3 POKOJE KAWALERSKIE na I. pią- 
trze do wynajęcia od 1. 'istopada b. r. 

w kamienicy przy placu Bernardyńskim 
10, gdzie obecnie kaneelarya Dr. Kulikow
skiego. Bliższa wiadomość u dozorcy.

B u l i o n
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo. Nr. 00 z truflami zł. 7'50 kilo 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybór 
ny zł. 5'50. Wyrobu Kazimiery Matczyn- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzozany. 448

W  największym wyborze i najtańsze

Wieńce grobowe
poleca handel kwiatów 6080

J, STaCHIBWICZA
w e  L w o w ie , p la e  M a iy a o k i  1. 11.

Posyłki na prowineyę uskuteczniają się odwrotną pocztą.

Meble i dekoracye
eleganckie, solidre, tanie.

Stolarz F R A N I *  tapicer
rok założenia 1835, 5670S

i Wien L, Krngerstasse, St, PóltnerM. f
Sławno album z cennikiem za nadosł. z ł. 1*50.

Piasty!
Znakomity gatunek kartofli pro 

dukcyi Dałkowskiego, ba-dzo plen 
ny i zawierający od 23 do 25’5% 
skrobi, sprzedaje folwark Twierdza 
po złr. 2 80 z workiem loco staeya 
Mościska w jesien i, lub złr. 3\20 
na wiosnę. Zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd dóbr Twierdza p. Chorośni- 
ra, dokąd zapas starczy. 6067

Analiza cen zarazem 
Podręcznik dla budowniczych

Władys-iawa Skwarczyńskiego,
zbroszurowana 5 złr., oprawna w płótno zł. 
5‘50 bez przesyłki, do nabycia u autora wo 

Lwowie, u l Kochanowskiego 1. 2.

i mekne włrisy
otrzymuje się po użyciu^e. k. wył. uprzyw. 

kędzierzawiącej rezedowej pomady
która przy dłuższem używaniu nawet miejsca zu
pełnie łyse pokrywa bujnym porostem, siwe i rude 
włosy zmieniają swój kolor na ciemny. Posiada 
ona niezrównaną własność wzmacniania cebulek 
włosowych i usuwania w ciągu kilku dni łupieżu, 
chroni przeciwko wypadaniu, a każdym włosom 
dodaje połysku , utrzymuje je do najpóźnieszej 
starości w naturalnym ich kolorze, a przy długich 

włosach kobiecych nadaje im wygląd
FALISTY.

Wskutek niesłychanie przyjemnego zapachu i wspa
niałego opakowania nadaje się jako ozuoba każdej 
sypi-.m. — Cena tyg ie lka w raz z sposobem 
używ ania (w siedmiu językach) z lr .  l -50, pocztą 
z łr . 1*60, odsprzedającym odpowiedni ra b a t. 
Fabryka i główne miejsce rozsyłkowe, sk ła  hur- 

towny i drobiazdowy u firmy

C A R L  P O L T )
Parfumer i właściciel kilku przywilejów w Wiedniu | 

  s VIII. Josefstadt, Josefstadterstrasse 32.
dokąd też należy adresować wszelkie zamówienia , które usksteezniamy bą îź 

n? i ttt za gotówkę, bądź też za zaliczką pocztową. 5504 j
w ł  LWOWIE prawuziuej i niefałszowanej dostanie wyłącznie tylko 

w aptece Zygmunta Ruckera pod „Srebrnym Orłem“.

Drzewka owocowe.
Ceny niskie Wysokopienne, silne, z ko

ronami, już rodzące, odmiany doborowe. 
Jabłonie, gruszki, śliwki, czereśnie, wiśnie, 
agrest nowy bardzo wielki i sztuka 50 et. 
A grest, pożeczki wysokopienne 1 sztuka 
75 et. Krzewiasty agrest, Pożeczki białe, 
czerwone, czarne, Maliny żółte 1 sztuka 
20 et. Malin, czerwone 12 sztuk 1 złr. 
Drzewka ozdobne: dęby, głogi z pełnemi 
kwiatami 1 sztuka 75 et, Cupresusy bardzo 
piękne (szpilkowe) 1 sztuka 1 złr. itp. 
wysyła za zaliczką Żarząd ogrodów w Ol
szy p. Kraków, E. Uklański. 292

Oryginalne paryskie

wyroby gumowe
po złr. 1, 2, 3, 4 i 8.

Skład n
L .  P o l l a k ’a ,  W J e d e ń

X. Ilim bergerstrasse  40.
Wysyłka dyskretna. 5948

Farly flo farlowaiia
rękawiczek 5S77S

żółtą, bronzową i czarną
poleca jedyny skład

0. T. W ilta  Syn
Lwów, Teatralna 7.

E Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów 8J

DCUYPTDS WODA DO UST
Austr.-Weg;. p a ten t. — Mention honorable P a ris  1S7S.

Antiseptyczna, usuwająca odór z ust
n .  P  M F a h o r a P r!Jb0' zncll" 1' hl,?  Sp'Ul . *»■« r  dUl ces. M aksym iliana I. etc.
Skład główny: Wien, I. Bauernmarkt 3.

Skład wo wszystkich aptekach , _ drognoryaph i perfn- 
moryach. — Trniżc też do nabycia

. k. nur!. Pasta do ust „pntitas“ Pt C-M. Mera.

S A  SEZ0S  JESIENNY!
zapraszamy wszystkich zwiedzających wystawę do przekonania 

się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych 
zimowych, które już nadeszły.

mufów dla pań i dzieci 120, 150, —-2, | 

dla pań i dzieci po 1-20, 1-80,

Następujące tow ary sprzedajemy jak długo zapas starczy:
kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztnki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett“ tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6’—, 
8-— , 9-— i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1-20, 150, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowyoh zawsze składających się z 2 
części 1-25, 1-50, 2 — i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po 
. . .  »-50 6-50.
300 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 metry dłu- 
ima J*1?  3‘50’ 4'50- 5'75> 6'75>iuuu kooow fli_ slowych w najlepszym gatnnkn, 2 metry 

. wielWe po 2-80, 3-50.
500 dywaników pod i nad łóżka po 150 i 2-—, strzyżone 

po 2*50. 3*—— i wyżej.
300 dywnnów na ścianę u deseniu perskim, w kwiaty lub 

figury po rf. 4'—, 5-— 6-—, 6'50 i wyżej.
80 dywanów salonowych | kościelnych przed ołtarz, 3 me

try długich, Btrzyżonyeh 22 złr.
200 dywanów do pokojów Jan. «vch 2 50, 3 metry wielkich 

do 6 złr.
300 dywanów pół-salonowych 6-25, 7-— i wyżej.
1000 resztek ohodnikow 8—10 metrów złr. 2‘50 i wyżej. 
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural- 

nych 5‘50. Skórki Angora 2-— i 2-50.
Derki do podróży 3’50, 5 6-—, z imitacyą skóry tygry

siej 7-50 i wyżej.,
Dvwaoy salonowe we w zystkieh rozmiarach po 51/, metra 

dł.; Potjery I firanki koronkowo aż do najlepszych sort.

Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się n a jsu m ie n n ie j i jak  najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Z a r z ą d  m a g a z y n u  a . n  L o n i r r e  w e  L w o w i e ,  P ^ c  K a p i tu ln y  3 . 
i m b A

1000 modnych 
i —-5 zł.

1000 czapek futrzanych
2-20, do —.4 zł. . . , . ..................

1000 flanelowych i sukiennych bluzek na jesień i zimę
2-50, —-3, i —-6 zł. , ,
500 halek włóczko wych 2-50, —'4 zł.
1000 chustek himuJ&ja lepszy gatunek 75, ,

Konfekcye dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę 1 ^ ??■
1000 modnyeh płiszczykiiw na jesień i z i m ą  od 4 złr. 

i wvźfli
3000 obrań dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 

po 180, —-2, — -3 i  wyżej.
Szczególne nowości:

w*tążkl. koronki, woalUI, kapelusze damskie i dzieciane, 
rękawiczki glace, dnóiikie, wełniane i jedwabne, chustki, 
pończochy, parasole do deszczu, bluzę jedwabne i wełniane, 

sz lafrok i, kostynmy I negliże, 
nadeszły właśnie w e wielkiej ilości i uzupełniają się 

n codziennie
Szczegół m m  kntuwu wimi okazyjna w oddziale 

firanek, kap i dywanów.
£000 kap na stoły po 75, 1-210, 190, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2-—, 2-50, 3'—, 3 50, 4-—.
300 garniturów „Lonvre“ na-łóżka, składających się z dwóch

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IX0RA
E D .  P I N f l U D

37, Boulevardde Strasbourg, 37
P A R I S

Mydło Izora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

Koiporterowie,
agenci, domokrążcy

mający wstęp w domach handlowych, znaj- 
.dą ładny zarobek przy sprzedaży kalenda
rzy kantorowych na rob 1895. Oferty pod : 
S. St. Nr. 9. poste restante Wiedeń IX/I.

Codzienny zarobek bez kapitału
przystępny jest dla osób każdego stanu, 
które zechcą pośredniczyć w sprzedaży 
losów państwowych i prywatnych Austro- 
węgierskieh na miesięczne raty pod korzy- 
stnemi warunkami. Oferty nadsyłać do od
działu losowego Tow. ake. Węgierskiej po
wszechnej basy oszczędności w Budapeszcie 
(wpłacony kapitał jeden milion złr.) po- 
ezem nastąpi przesyłka prospektów. Kores- 
podeneya po niemiecku. 6124

BEZKRWISTOŚĆ, BLADACZKA, 
AMENORRHOEA, 

DYSMENORRHOEA, ZOŁZY, etc.

PIG U Ł K I
z jodkiem żelaza niezmiennym

BLANCARDA
( flakonu 100 pigułek.. 4  > 

1/2 flakońu50 pigułek 2 25  
flakonu syropu  3

ROSTWOR I CUKIERKI i
S C IS N IO N E

BLANCARDA
Newralgie mięśniowe, ból zębów, 

bóle żołądka, gościec, etc., eic.

! Flakon ro stw oru . . . .  5 » 
1/2 flakon rostw oru. 2 75 
Flakon cukierków .. .  3 »

KX.At.CSlK A je st  HfłJtnniR/
•mko&llwy < naJallt*lejB»y •»•©<leże ł tc in to i] /

P R Z E C I W  B O L O M
SPRZEDAŻ HURTOW A: BLANCABD &  O ,  40, rue Bonaparte, PARYŻ.

Wiener Niederlage
der

in  Hóchst a./M.

Scliottenriiig $ W ie n  X H essgasse 6 .

Cenniki i katalogi specjalne 

gratis i franco.

S S n s t n o  o d  r .  1 8 6 ® .

B E R R E R A

Lecznicze Mydło Smolowcowe,
na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań
stwach Europy z świetnym skutkiem na w sz e lk ie  w y r z u t y  sk ó rn e  szczególniej 
na przewlokłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smolowcowe zawiera 40°/? smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszolkiemi innomi 
mydłami smołoweowemi w handlu. Celem ochronienia się przed falszc- 
waniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i uwa
żać na wydrukowany obok znak ochronny.

B e r g e r a  m y d ł a  s m o ł o w c o w o - s i a r c z a n e g o
Jako łagodniejsze mydło smolowcowe do usunięcia wszelkich u le o z y s to śo l oery, 
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 

i kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące

B E R G E k A

glicerynowe mydło smolowcowe.

3  ciągnienia już 1. i 1 5 . listopada.
Do tych ciągnień polecamy następującą grupę losów odznaczającą się bardzo 

wielką ilością wygrnnych:
1 W łoski los Czerwonego krzyża i Ą Ą  ciągnień z główną wygraną złr. 
1 Los B azylika (Budowy tumu) I 870.000 już podczas spłat.
1 Los Serbski tytoniowy [ Wszystkie 4  losy w 4 2  ratach mie-
1 Los Jó-Sziy J sięeznyeh po złr. 1-—.

1 Wiedeński los komunalny w 37 I 3% los kredytow y ziemski I I .  etnisyi
ratach miesięcznych po złr. 6. | w 34y2 ratach miesięcznych po złr. i.

Nabywca ma natychmiastowe wyłączne prawo do wygranej po złożeniu pier
wszej raty. Każdy los musi wygrać. Wpłaty ratalne bez portorium na czeki 

poczt, kasy oszczędności. 6118
Wechselstube W ERNER &  Co., Wien, I. Wipplingerstr. 39.

Lista ciągnień gratis i franco. Zlecenia z prowincyi załatwia natychmiast.

d  s t u d n i a r s k i
dla budowy studzien wierconych, kopanych i podejmuje się nadal wszelkich 
robót w zakres studniarstwa wchodzących, uskutecznianych przez fachowego 
kierownika firmy od 35 lat zaszczytnie znanej, poleca nadal P. T. obywatelom, 

inżynierom i budowniczym rzetelnie i wzorowo wykonane roboty.
Leopolda Dominika Spadkobiercy

6064 Lwów, ulica Kośeiopalni 1. 1.

L. 50.799. 6125

C e n a  s z t o k i  k a ż d e g o  g a t n n k n  3 5  ct» w r a z  z  b r o s z u r ą  
w pudełkach po 3 sztuk z ł r .  1, po 6 sztuk z łr . 1’90.

Z innych mydeł Bergera poleca sio następne, zasługujące na uwagę: Mydło be zoowe 
dla udelikatnienia cery; mytlło boraksowe przeciw wypryskom: mydło karbf owe ) 
wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło ichthyoiowe na 
reumatyzm i czerwoność twarzy ; mydło piegowe bardzo skuteczne; mydło tanninowe 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek czyszczę 
uia zębów. Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszuię. — Należy 

żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku.
Fabryka i główna rozsyłka: G. Heli & Comp., w  Opawie (Troppau)
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej Yvystawie farmaceuty

cznej w W iedniu 1883 rokn. 543b
M iejsca nahJ'®^ Lwowie : w aptekach pp.: P .  Mikolaseha, Z y g m . B1 c')6* 

ra, H. Blumenfelda, Jąkóba Beisera, A. Łazowskiego, C. Sklepińskiego, J. Wewiorskie- 
go i Dr. T . Z a r z y c k ie g o .— dalej w aptekach: w Brzcźanach, w Brodach, w Czort- 
Icowie, w LrohoOj^zU i w Krakowie , w K o tom yi , w Przem yślu , w Mzeszowie, w 
Samlorze, w Stanisławowie, w S try ju , w Tarnopolu, w Tarnowie, ja k o te ż  we wszy 

stkieh znacznjszyeh aptekach Galicji.

Ces. król. uprzywilejowana

raflnerya sjirylisfl, fabryka rai, likierów i ocla
JULIUSZA MIKGlASCHA

N A S T Ę P C Ó W

JAKÓB SPRECHER i SPÓŁKA
poleca najprzedniejsze rosollsy, lik iery , sławne wódki 
polskie, starą starkę, rnmy krtijewe jakoteż 1 zagraniczne, 

koniak, śliw ow ice ttd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

a l k o h o l  a b s o l u t n y
4964100/ioo d° celów leczniczych.

Składy dla miasta Lwowa: 
u lica  K opern ika 1. 9, w  h andlu  YS go E. R ied la  p lac  
M aryacki i  w  g łów n ym  sk ładzie w ód  m in era ln ych  

ulica  K arola L udw ika l. 9.

Ogłoszenie konkursu.
Celem nadania atypendyów z fundacyi pod nazw>| „Ustanowie

nie stypendy jne  Jan a  T ow arnick iego", ogłasza się niniejszem 
konkurs.

Slypendya te przeznaczone są w cząści dla krewnych i imienni
ków ś. p. fundatora, w części zaś dla innych ubogich uczniów krajo
wych szkół publicznych, a w szczególności dla synów ubogich mieszczan 
miasta Rzeszowa, lub też niższych urzędników publicznych, krajowców, 
którzy przynajmniej przez pięć lat pełnili służbę w b. obwodzie Rzef 
szowskim, a nareszcie dla synów ubogich urzędników prywatnych, z za
chowaniem atoli pierwszeństwa co do dwóch stypendyów dla synów 
lub dalszych potomków kuratorów fundacji.

Każde stypendyum dla krewnych lub imienników wynosić będzie 
150, 200 lub 300 z*r. każcie zaś inne 120, 150 lub 200 złr. w. a. ro
cznie, a to stosownie do okoliczności, czyli obdarzony uiem uczęszcza 
do szkół początkowych, średnich lnb wyższych.

Chcący się ubiegać o nadanie rzeczonych stypendyów, winni 
wnieść podania swoje na ręce przełożonej władzy szkolnej do Wydzia
łu krajowego najdalej do 15. listopada b. r. i załączyć : metrykę 
chrztu lub urodzenia , ostatnie świadectwo szkolne i poświadczenie od 
właściwej Zwierzchności miejscowej, ie ani kandydat, ani jogo rodzice 
nie posiadają takiego majątku, któryby wystarczał na przyzwoite utrzy 
manie kandydata w szkołach Nadto winni ubiegający się o stypendya 
przeznaczone dla krewnych , udowodnić swoje pokrewieństwo z funda
torem ś. p. Dr. Janem Towarnickim, byłym fizykiem obwodowem rze
szowskim , a to za pomocą metryk albo przynajmniej za pomocą wy
danego przez czterech wiarygodnych mężów piśmiennego i należycie 
legalizowanego poświadczenia tej treśc i: iż kandydata o stypendyum, 
jako krewnego ś. p. fundatora znają i uważają. Ci nakoiiiec , którzy 
według tego co wyżej powiedziano , mniemają mieć pierwszeństwo do 
reszty stypendyów, winni dotyczące własności swoje wiarygodnie udo
wodnić.

Stypendyści powyższej fundacyi, którzy pokończyli nauki w szko
łach w kraju istniejących, zatrzymać mogą stypendya jeszcze przez 
półtora roku , jeżeli składają ściśle egzamiua dla uzyskania stopnia 
akademickiego, lub też przez dwa la ta , jeżeli dla wyższego wykształ
cenia udają się za granicę.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Ks, Krakowskiem.

We Lwowie, dnia 15. października 1894.

KARPIE
Adm inistracja  stawów Płotycza p. Chodaczków powiat 
Brzeżany ma do sprzedania 1500 kóp jednoletnich 
karpi najlepszej jakości w eonie od 60 ct. do 1 złr. za 

kopę. Również przyjmuje zamówienia na wiosnę.

Awizo.
C- i k. Ministerstwo wojny zam'erza zabezpieczyć 

sobie dostawę rozmaitych przedmiotów potrzebnych do 
umundurowania i uzbrojenia wojska. "W tyin celu roz
pisaną została publiczna 1 icytacya, doktórej ubiegają
cy się o dostawę pisemne oferty zaopatrzone w wa- 
dyum wnosić mogą.

Całe ogłoszenie z formularzem do oferty i  wyka
zem pożądanych przedmiotów, które mają być dostar
czone obwieszczone jest w „Gazecie Narodowej“ z dnia 
19. października 1894 Nr. 262, jak również w „Gaze
cie Lwowskiej", „Gazecie Czerniowieckiej" i „Buko- 
Wtner Nachrichten" z 19. października 1894. 6i95

Oferty wnosić należy bezpośrednio do protokołu 
podawczego c. i k. M inisterstwa wojny najdalej do 
dnia 1. grudnia 1894 do godz. 12. w południe.

J M  I H M fO W I C Z
31 poleoa

najprzedniejsze perfkamy i w od y toa letow e,
odszczególnione 10 medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,

mianowioie:
P a v f n r n v  ■ jaśminową, fiołkową, różaną, rezedową, konwaliową 
A d l l i l U y  . Jiang-Ylang, Opoponai, Jockey Club, heiiotropowa, Ebb 
Bouąnet, piżmową, Millefleura, itp. Flakoniki po 25,40,75 ot. 1 i łr .  1.5L itd.
P erfum y k ró low ej M arysieńki wyśmienite. Flakon 2 *łr.

<11 l w r r y m a l r n  powuaechnie n*nana ipossukiwanadla «we-
W  O t l t l  I W  U W o ik t l )  g0 przyjemnego, orzeźwiającego i Iługo- 

]||j trwałego zapachu, do Bkrapiania sukien, ohnstek i rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejscy 80 ot., większy 1 złr. &0 ot.

Woda warszawska ^SS^£S.SSlSSŁOfSXf
Bzy 95 ct., większy 1 złr. 80 ot.

Woda iewandowa b ro w a , sąp^wizeohnie używane do roz
pylania w lalonaoh dla swojego przyjemnego zapachu. 
Flakon 50, 70, 90 ot., złr. 1.20.

I Wody kolońskie
Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych nl. Koperni
ka 1. 3, i ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE : Sukien

nice 1. 20 ; w CZłSRNIOWCACH: Rynek 1. 2;

Wydawea i  odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z aruKarni i  litografii Pillera i SpStki


